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oiedyácze snir.odają się w ekspedycji 
PO " * -

wynosi t 
skićj 3 
w Nieme 
w Anglii 
4 tal. 2 
w Szwaj

Przedpłata kwartalna
naniu 2 tal. 16 »gr., w monarchii pra • 

Bgr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów
2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr. 
. 15 sgr., w Bzweoyi 6 tal. 15 sgr., w Dan 
we 'Włoszech 28 fr., w Bsymie 30 fr. 
26 fr., w Belgii 36 fr., w Turcy i 5S3 lr

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmuj ; w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach dó związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W inBych krajach zaś tylko nasze ajou- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Poru. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi me zwracają się i będą 
zniszczone.

¡;ie3tplar¿ü * po 2 n:f.

Co ia »’loszeń ¡userai«« ;)
3lu de.tbnego l sgr. 6 leu. — Reklamy od 

ki *"\,i0TS a drobnego 3 sgr- (incl. Uów.)
Lislj

ju k«ń, * iministracyi I ekapedyeyi x\iuuy być 
‘Łi ’ irenkowr.ne.

POZNAN,
Jakkolwiek sprzeczność telegramów paryskich i wer- 

c 1ł Jakich nie pozwala wytworzyć sobie calkiém jasnego 
■du o położeniu wojskowém pod Paryżem, przecież 
[rozmaitych objawów okazuje się coraz wyraźniój, że 
¡iazda komuny poczyna gasnąć. Poniosła ona dotkli- 

klęskę na wewnątrz przez nieudanie się wyborów 
b. m., na zewnątrz zaś doznała ciężkiśj porażki 

walkach 17 i 18 b. m. Rokoszanie, wyparci z wszy- 
swych stanowisk w Asnières i naokół téj wio-

kwietnia.
nele i . Bosfor wojennemu okrętowi greckiemu, który 
imał się udać po zwłoki, tak że obecnie powierzono ich 
przewóz kupieckiemu statkowi.

Dnia wczorajszego odbył się w Sztokholmie pogrzeb 
zmarićj królowśj przy ogromnym współudziale publicz­
ności wszystkich stanów. Cesarza sieinieek 

bchodzie ’ćnera} F
_ ------ego repre­

zentował przy żałobnym obchodzie jenerał Bonin.

3 kich swych stanowisk w Asnières i naokół téj wio- 
e ta j, zmuszeni byli cofnąć się na prawy brzeg Sekwany, 
rc « jwnież odebrano im w Neuilly kilka ważnych pnn- 
ist' l[<wi zniewolono ich do opuszczenia lasku bulońskie- 
-H!', Wojska rządowe bombardują obecnie cztery zacho- 
Qjiijie bramy Paryża, mianowicie des Ternes, Maillot, 

wnieińaphine i de la Muette. Podczas gdy od zachodu 
lieninten sposób osaczenie jest îupelne niemal, zapełniają 

oddziały wojsk, zreorganizowanych przez jene- 
Î‘i iis Ducrot, przestrzeń pomiędzy Bièvre a doliną Se- 
ja yjny, by i od południa odciąć stolicę od wszelkiéj ko- 
biństjjnikaeyi z prowincyą. Przewódzcy rokoszu nie tają 
lejbie niebezpieczeństwa sytuacyi i ztąd znajdujemy w ich 
«bagnach rozmaite propozycye pojednawcze, które wszak- 

jak już przed kilku dniami wzmiankowaliśmy, zbyt 
wygórowane, by je rzęd wersalski mógł przyjąć.

(illiieżo napomyka Mot d’ordre Rocheforta, orgau do­
te, se poinformowany o zamiarach komuny, że pomiędzy 
6 to « stronami toczą się poufne układy, a depntacye 
P01* Lyonu i St. Omer udały się do pana Thiersa w ce- 
g»1, th pojednawczych. Trudno jednakże przypuścić, są- 
l ś” je z urzędowego artykułu paryskiego J o u r n a 1 O f-

(211 Hel, który czytelnik znajdzie w telegramach, aby ko- 
l'S'ł»ie szło na seryo o pojednanie. Żądania jéj są
__ jnesadzone a zarazem świadczą o jéj słabości. W sa-
w Ł Paryżu opuszczona przez większą część ludności, 
iw. Jiibje dziś do Francyi, by jéj broniła przed wojskiem

Milskiem, grożąc, że, jeśli zginie, pogrzebie wraz 
(Sobą stolicę w gruzach. Groźba taka jest frazesem, 

tyle'innych, które już słyszeliśmy w przeciągu osta- 
(fRith9 miesięcy z ust menerów paryskich, ale frazes 
,oj 4 i boleśnie się odbije w sercach narodu i nie zjedna 
na j i bezwątpienia komunie.

' Rząd wersalski tymczasem krząta się gorliwie około 
GSS gotowania wyborów municypalnych, któro na mocy 

y kołu 11 prawa z 14 kwietnia rb. odbędą się w ca- 
Francn 30 bm. Wybieralnymi są wszyscy obywa- 

i od 25 roku życia, nieposzlakowani sądownie, z wy- 
iiim sędziów polubownych i urzędników sądów pierw- 
ij iostancyi w odnośnym okręgu; wyborcą jest każdy 
ukończonym 21 roku życia, warunkiem, że rok miesz- 

inialne ł miejscu, w ktôrém wybiera. Rezultat wyborów 
łzie nader ważnym dla p Thiersa, albo wypadnie bo-

.¡m w myśl większości zgromadzenia narodowego 
takim razie znacznie powiększy jego powagę, albo 

‘zamanifestuje niezadowolnienie rządu i izby wersal- 
ij, coby niemało utrudniło ich s.aoowisko. Odezwa 
ji republikaûskiéj paryskiéj zdaje się zapowiadać, że

Taktyka przeciwników naszych w obec 
naszego stanowiska.
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raler, igie przypuszczenie więcćj jest prawdopodoboćm. 

bi W Watykanie przysposobiają, jak donosi Presse, 
(20SI’ł encyklikę, w którćj odrzucone będą stanowczo 

eni/k1^6 Przez rz9d włoski ofiarowane gwarancje. 
!st ta» Florencji tymczasem gotują się wszystkie minister- 
jy taj«do przenosin do miasta wiecznego, w którćm już 
—Lu posłów przy dworze króla Wiktora Emanuela na- 
! dli siebie pomieszkania. — Izba rumuńska wystó- 

z ij.'4^ przed swćrn rozwiązaniem adres winszujący do 
lania.] "“Skich z powodu zajęcia Rzymu.
lwi?”1 Jak już donosił śmy swego czasu, ma być obchodzo- 
—R. uroczyście w Grecyi 501etnia rocznica niepodległości, 
i nadejdą z Odessy zwłoki powieszonego w Caro- 

■ m K D inarca 1821 roku patryarchy Gregoriusza 
1 «o ' Aleksander pozwolił na wydanie śmier-

/nlunm jZCZ^tek 8rec^>eg° patryoty a izba przeznaczyła 
m JTO arachmów na koszta przewozu. Wysoka Portai fal 4 piz.ewuzu. vvysüKü roria

J, !t«e wzbroniła pozwolenia przejazdu przez Darda-

.lnéffi

italk, Kronika lwowska.
, Him°lBkie. ^ięcone! — Powszechna żałoba. — Stuletnie 

n Z^iwe- nty&cki« w Galicyi. — Nasze grzechy. — Czasopisma 
rtfelts L na’,nik’ Przyrodnik, Rękodzielnik, Farmi 
v i — uzieio pani Dobieszewskiej o wychowaniu kobiet.• Jn»a nh p. rzODieszewsitiej o wychowaniu kobiet. —

ZV panien raz¿w * wystawa ułanów hotelu m ejskiego. — Klub 
1 fili 1« ~ Komisya puryfikacyjua. — t Zofia Fredrowa )

wna to rzecz te święta wielkanocne w Polsce, 
á,W^coném’ z ńadycyjnemi babami,

%

Plackami, przekładańcami, mazurkami . 
erńżQemi z nazwy mi nieznanemi produktami 
cnarsko-cukieruiczćj, w którćj nasze panie tak 

h. . temi smacznemi wędlinami, a co może naj.
tire z temi płyanemi święconego dodatkami,

nas nasi sąsiedzi zakarpaccy zaopatrują. Ale

Nie mamy nigdy zwyczaju wdawać się w po­
lemikę osobistą lub mówić pro domo sua; owszem, 
tak ze względu na szacunek, jaki żywimy dla czy­
telników naszych i obowiązki, jakie dla nich mamy, 
jak niemniej ze względu na zadanie dziennikar­
stwa, drogę powyższą zawsze starannie omijaliśmy. 
Jeśli zaś dziś zarzuty czynione pismu naszemu 
podnosimy, to nie dla tego, by je odpierać; nie, — 
tego zaszczytu im nie uczynimy, — podnosimy je 
jedynie, by przez nie wykryć tem mocniej zgubne 
zasady naszych przeciwników, oraz ich drogi 
i środki, jakiemi do urzeczywistnienia swych ce­
lów dojść zamierzają. Pochlebiamy sobie, iż 
z tego wszystkiego, cośmy już na tem miejscu kil­
kakrotnie wypowiedzieli, znane są dostatecznie za­
sady, jak niemnićj dążności i kierunek pisma na­
szego. Zasady te jasne; dążności i kierunek wy­
raźne. Nie bronić ich, nie trzymać się ich, by­
łoby to samo, co wyrzec się przyszłości, która sta­
nowi każdego z nas najgorętsze pragnienie. Tym­
czasem ultramontanie zasady te i kierunek, poczy­
tując nam za zbrodnią, nie wdają się przecież 
w zbijanie ich, lub wykazywanie ich mylności, ale 
walczą przeciwko nam potwarzami, fałszami 
i wszelkiego rodzaju insynuacyami. Na tćj dro­
dze naśladować ich nie możemy i nie będziemy. 
Przekonania nasze i zasady nie dozwalają nam 
tego. Pojmujemy walkę, ale zarazem pojmujemy 
granice wszelkiej uczciwej walki, po za te granice 
nigdy nie przejdziemy. W walce o zasady posłu­
gujemy si. faktami, odezwami, programami, pismami 
wychodzącemi od przeciwników naszych. Nie po- 
twarze, fałsze, lub insynuacye składają się na akt 
oskarżenia, jaki im wytaczamy; nie — akt ten 
oparty na czynach , i dokumentach autentycznych, 
z obozu ich wyszłych. Na zasadzie ich własnych 
czynów i dokumentów wykazujemy, iż oni nie 
są partyą narodową, ale kosmopolityczną; iż 
pod pozorem religii pragną i usiłują zagarnąć 
w swe ręce wyłączny kierunek spraw narodowych 
i politycznych, aby następnie wyzyskać je ku swym 
własnym celom i widokom, dążącym do zawładnię­
cia i ogarnięcia całem społeczeństwem; że dla te­
go starają się zszeregować duchowieństwo za po­
mocą władzy kościelnej i posługiwać się niem w wi­
dokach i celach swych politycznych; że dla tegoż 
samego starają się zszeregować lud i używać go 
jako nieustającćj pogróżki, przeciw zastępowi naro­
dowemu dla złamania jego oporu. Że gdy jedno 
i drugie podczas walki wyborczej rozbiło się o pa- 
tryotyzm duchowieństwa naszego, z którćm napróżno 
ultramontanie identyfikować się usiłują, z jednej strony

a o zdrowy instynkt ludu z drugiej; dziś na innćj 
drodze jednego i drugiego dopiąć usiłują. Że dzia­
łania podobne szkodliwe dla narodowości i przy­
szłości naszej, nie potrzebujemy się szeroko nad 
tem rozwodzić, dość przytoczyć, że siły nasze, i bez 
tego «słabe, zamiast je spokojną a zgodną pracą 
odżywiać, pragną doszczętnie zniszczyć w próbach 
nie mających związku z narodowością naszą. Na­
turalnie temu wszystkiemu trudno zaprzeczyć, prze­
ciwnicy też nasi nie czynią tego, ale natomiast, by 
osłabić moc tego aktu oskarżenia, uderzają w inną 
broń, to jest obrzucają nas zarzutami, które we­
dle ich mniemańa, mają siłę naszych wywodów 
złamać. Jakaż to rozmaitość tych zarzutów! 
Dziś, wedle nich jesteśmy pismem masonskiem, ju­
tro radykalnćm; to znów demagogicznem, to anti- 
katolickićm, czerwonćm, rewolucyjnem, a wreszcie 
któżby spamiętał wszystkie epiteta jakie nam na­
dają! Jednego dnia mówią, że grzeszymy patryo- 
tyzmem a uczucie to pogańskie, innego znów, że 

j nie jesteśmy pismem polskiśm, że nie mamy na 
i względzie polskości, że służymy ideom panslawi- 
i stycznym, inaczćj mówiąc Moskwie. — Weźcie do 
■ rąk Tygodnik Katolicki, Przegląd Lwow- 
i ski, TJnią, odczytajcie korespondeneye zPo- 
• znania do Czasu, a wszystko tam znajdziecie. 
j Dzienniki znów niemieckie zarzucają nam, iż je­

steśmy ultra-katolikami, iż tylko w katoliku wi­
dzimy i uznajemy Polaka; kiedy znów moskiewskie 
nazywają pismo nasze szlachecko-jezuickićm a nas 
nieprzejednanymi wrogami moskwicyzmu. Każdy, 
jak mówi przysłowie ludowe, na swą wodę cią­
gnie, każdy z przeciwników naszych pragnie zła­
mać naszę siłę, aby tćm snadniśj swych celi do­
piął. Rzecz ta zupełnie jasna nawet poniekąd na­
turalna — czy jednak godziwa? —inne to py­
tanie.

Stanowisko juasze, zasady i przekonania, już 
nieraz wypowiedzieliśmy — sformułowane one są 
w No 65 pisma naszego. Tam powiedzieliśmy, co 
jest wyłącznym dla nas celem, jakie wyznajemy 
zasady. Tam wypowiedzieliśmy, iż, aby w or­
ganizmie państwowym panował ład i porządek, 
a możliwym był rozwój i postęp, potrzeba, aby ka­
żdy czynnik państwowego organizmu działał w wła- 
ściwćj sobie sferze. Potrzeba więc, aby sfera po­
lityczna — oddzieloną była od sfery kościelnej, 
aby jedna z drugą nie była mięszana, aby jedna 
w zakres drugićj nie wkraczała. Mówiąc to, by­
najmniej nie myślimy duchowieństwa odsądzać od 
działania w sferze politycznej. My, powtarzamy 
jeszcze raz, nikogo nie odsądzamy od pracy poli­
tycznej i społecznej, bo nie tylko na zbytek rąk ża­
lić się nie możemy, ale owszćm mnożyćbyśmy je 
pragnęli, na udział ten jednak przystać możemy 
tylko na zasadzie zupełnćj równości. Gdyhyśmy 
przystawali na udział duchowieństwa w sprawach 
politycznych i społecznych, jako duchowieństwa, 
jako stanu, a nie równego pod tym względem in­
nym obywatelom, to nie mięszalibyśmy dwie różne 
z sobą sfery, a prócz tego zgadzalibyśmy się na 
przywilćj — o czćm w dzisiejszych czasach i mo­
wy być nie powinno. Chcemy i pragniemy współ­
udziału w pracy jednostek samodzielnych, a nie

zszeregowanego wojska, rządzonego jedną wolą 
i posłusznego skinieniom i wskazówkom jednego 
człowieka. Oto — czego pragniemy — czego się 
domagamy i czego bronić nie przestaniemy — 
a walczyć będziemy przeciwko każdemu innemu kie­
runkowi, jako szkodliwemu dla narodowości i przy­
szłości naszćj.

Wiadomości urzędowe. 
Dotychczasowy król, budowniczy powiatowy 

w Welawie mianowany został król, inspektorem b 
w Olsztynku.

Queisner
»udowniczym

Korespondeneye Dziennika Fozn.

Z miast», 21 kwietnia.
(Uwagi Dra Zielewicza nad projektem do ustaw związku spółek 

polskich.)

Mam nadzieję, że pozwolicie mi zabrać głos w ła­
mach pisma waszego, aby wyłuszczyć parę uwag z po­
wodu artykułu p. dr. Zielewicza w sprawie związku 
spółek, zarobkowych polskich, z któremi nie możemy 
zgodzić się na wszystkie jego poprawki do projektowa­
nej ustawy. Wypowiadamy zdanie nasze tćm śmielćj, 
że aż nadto przekonani jesteśmy o dobrćj woli i zna­
jomości rzeczy wnioskodawcy, i ztąd tuszymy, że z ła­
twością różnicę zdań usuniemy.

Zaprzeczamy najpierw zasadniczo, byśmy pod każ­
dym względem mogli wziąść za wzór rozwój związku 
spółek niemieckich. Pomiędzy stósunkami niemieckich 
spółek a naszemi, pomiędzy właściwościami i charakte­
rem Niemców a naszym, tyle jest różnic, że przy każdćj 
instytucyi z niemi rachować sie trzeba.

Żądanie 5 proc, czystego zysku od spółek do zwią­
zku przystępujących uważa dr. Zielewicz za zbyt wy­
górowane, równie jak minimum składki na 5 tal. ozna­
czone. Natomiast proponuje 3 proc, i minimum składki 
3 tal. Czy ostatecznie spółka do związku należąca, a 
licząca zawsze najmnićj kilkudziesięciu członków, 
zapłkci do kasy związku 3 czy 5 tal., czy odda 3 czy 
5 proc, czystego zysku, nie może stanowić wielkićj ró­
żnicy. Różnica taka wszelako mocno dałaby się uczuć 
kasie związkowćj a pomnieć trzeba przedewszystkićm 
na to, że niedostateczne wyposażenie materyalne zwią­
zku sparaliżować musi jego działalność. Obliczona przez 
samego p. dra Zielewicza kwota 100-120 tal., jakaby 
się zebrała, wedle jego wniosku, uderzyć przecie powinna 
każdego. Za 100—120 tal. przez rok jeden utrzymać 
biuro, sporządzać i drukować wykazy statystyczne, utrzy­
mać patrona, opłacać koszta jego podróży itd. — toć 
nam każdy przyzna, że nie ma podobieństwa. Przy 
każdćm przedsiębiorstwie potrzeba nakładów, a chodzi 
tutaj o to, kto ma je ponosić, czy jednostki, czy zbio­
rowe ciała spółek.

Powołanie naprzykład związku niemieckiego nie 
dowodzi niczego, bo tam i obszar kraju większy a przy- 
tćm natychmiast przy ukonstytuowaniu związku przy­
stąpiło 80 spółek z 4 milionami obrotu kasowego 
Związek spółek polskich na początek zaś ledwie liczyć 
może na 20 spółek, które mało więcćj nad ’/2 miliona 
obrotu przedstawiają. Oznaczenie maximum składki na 
50 tal. proponowane znaczy tyle, że w spółce poznań- 
skićj np. zamiast 3 srebrniki i kilka fenigów, przypa- 
dnie na każdego członka l’/8 srebrnika rocznie. Dość 
pomyśleć o oznaczeniu maximum, gdy dochody związku 
okażą się za wielkie, nie teraz gdy najprawdopodobnej 
i tak będą za małe.

Wstępne tai. 5 ma posłużyć, naszćm zdaniem, na 
pokrycie kosztów urządzenia związku w pierwszym ro­
ku, po którego upływie dopiero wpłyną odsetki od czy­
stego zysku. Opłata wstępna późnićj do związku wcho-

wszy podobno podejmował z staropolską serdeczną go • 
ścinnością sproszonych przez siebie urzędników instytutu, 
któremu przewodniczy. W święta urządzono także wo 
wielu domach zabawy z tańcami i tańczono literalnie 
do upadłego, jak gdyby to już ostatni raz nadarzała się 
sposobność do tańca.

Może i jest w tćm racy a. Wszakże w roku przy­
szłym podobno nikt z nas tańczyć nie będzie. W roku 
przyszłym, minie lat 100 od pierwszego Polski rozbiorul 
Sto lat niewoli, sto lat cierpień najokropniejszych na­
rodu żywcem pogrzebanego, sto lat szamotania się ze 
śmiercią! Okropna to więc rocznica, którą zamierza 
kraj obchodzić powszechną żałobą narodową, żałobą pe 
wnie uprawnioną. Sto tat rządów austryackich w 
części nieszczęśliwej Polski!

Godziłoby się istotnie zastanowić się nad wynikami 
tych rządów, porównać stan kraju naszego dzisiejszy 
z tym, jaki istniał w chwili zaboru tak zwanćj Galicyi, 
zastanowić się nad naszćm tu położeniem i nad środ­
kami wydobycia się z tego położenia upadlającego. Bo 
trudno taić, że niewola stuletnia bynajmniśj nas nie 
podniosła, przeciwnie winniśmy przyznać się, że stoimy 
ciągle bardzo nisko. Brak poczucia obowiązków oby­
watelskich jest chorobą powszechną, marzycielstwo po­
lityczne, głośne słowa, bogate w frazesy debaty zastępują 
prace patryotyczne, prace około odbudowania wewnę­
trznego, powszechnie zaniedbanego. Stanowimy armią 
bez wojska, bo jak nie mieliśmy tak nie mamy ludu 
stanowimy armią złożoną z oficerów na liczne podzielo­
nych obozy, walczące ze sobą. Wprawdzie przez tych 
lat sto wrogowie nasi robili wszystko, co tylko w ich 
było siłach, aby niszczyć wszystkie ukształtowania spój­
ności narodowój i rozbijać naród w atomy, ale czyż my 
nie pomagaliśmy im gorliwie choć mimowoli ? czyż my 
staraliśmy się, czyśmy umieli korzystać z nadarzających 
się chwil swobody, by się połączyć, by wszystkie war-

tćj

stwy spółeczne przeniknąć myślą obywatelską, by je 
podnieść, ugodzić, by tym sposobem stworzyć do przy­
szłych walk zaród sil rzeczywistych, bo żywy naród pol­
ski, jako warunek niezbędny naszego odrodzenia? Przez 
tych lat sto nigdy nie mieliśmy zmysłu do rzeczywi­
stych prac spółecznych, nigdy nie przyświecała nam 
gwiazda, wewnętrznćj zgody i podniesienia trudem i po­
święceniem. Ile razy światełko swobody u nas zabły­
sło, grupowaliśmy 'się koło jakichś, z paragrafów złożo­
nych programów, swarząc się o tych paragrafów tłóma- 
czenie i znaczenie, lub braliśmy się do oręża. Walka 
o ojczyznę bez ludu, albo jak tu u nas, mając ten lud 
w szeregach wrogów, musiała najokropniejsze sprowa­
dzać katastrofy. Rok 1846, ta najczarniejsza karta 
z księgi stuletnich rządów austryackich w Galicyi, stra­
sznym tćj prawdy jest dowodem. Takie walki kończą 
się upadkiem wiary w przyszłość, apatyą powszechną 
i zniszczeniem materyalnćm i moralnćm, utrudniającem 
rozwój narodowy. Naród wewnątrz połamany, którego 
część najliczniejsza, lud wiejski cały lub w przeważnój 
części nie żyje myślą narodową, nie może wprzód uzy­
skać tego, co utracił póki tego ludu nie podniesie, póki 
w nim nie obudzi tej myśli narodowej. Wprzód idzie 
utwór siły, potćm jćj działanie, pierw przyczyna, późnićj 
skutek. U na,s działo się przez tych ciężkich sto lat 
inaczćj i dzieje się dotąd inaczćj. To jest główna przy­
czyna, że przez ten cały czas próby, przez to cale stu­
lecie nie stanęliśmy tam, gdzieśmy stać powinni i gdzie- 
byśmy stać byli mogli. Odwróceni od rzeczywistćj drogi 
naszćj, straciliśmy równowagę duchową, straciliśmy moc 
widzenia rzeczy takiemi jak są. Nie obudziliśmy w nas 
miłości duchowćj dla narodu i ojczyzny, która jedynie 
daje jasne rzeczy poznanie, daje wytrwałość, umożebnia 
trud i poświęcenie, mamy tylko miłość celu a nie środ­
ków. Chcemy Polski nie mając Polaków, bo cały lud 
wiejski w Galicyi nie jest polskim. I to główny nasz

grzech, źeśmy przez tych lat 100 wspólnie z Austryą 
nad tćm pracowali, by ten lud odwrócić od Polski. Przy- 
wdziejmy więc żałobę i na inną wstąpmy drogę!

Ale dość o tćm na teraz. Innym razem wrócę 
do tego przedmiotu, bo nigdy dość o tćm pisać nie 
można, na teraz kończę i do bieżących przechodzę 
spraw ściśle do mego należących referatu.

A najprzód jako objaw pocieszający zaoisać należy, 
że powstaje u nas ciągle coraz więcćj pism czasowych 
specyalnych, fachowych. Obok Prawnika, mamy pi­
smo nowe, bardzo starannie przez profesora Weigla re­
dagowane, pod tytułem Przyrodnik, odżył także pod 
redąkcyą p. Zbrożka Rękodzielnik, zapowiadają da- 
-ćj czasopismo, które ma być organem coraz więcćj roz­
wijającego się towarzystwa oficjalistów prywatnych, 
i wreszcie Farmaceutę jako organ stowarzyszenia 
aptekarzy we Lwowie. Zadaniem tego pisma, jakich 
w Niemczech, Szwajcaryi, Francyi itd. mnóstwo wycho- 
dzi, ma być rozbieranie i omawianie kwestyi czysto na­
ukowych, fachowych, wszelkich na tćm polu odkryć i wy­
nalazków, badanie postępu w tym zawodzie objawia- 
jącego się, rozbieranie kwestyi reform odpowiednich 
czasowi i miejscowym stósunkom, obronę niezawisłego 
stanowiska farmaceutów w obec władz sanitarnych, 
w ogolę zastępowanie interesu pracowników w zawodzie 
nimacentycznym. Czasopismo to ma już wkrótce za­
cząć wychodzić, a bezpośredni powód do jego założenia 
daje kwestya aptekarzy blisko dotycząca, tj. kwestya, czy 
ma być uznaną i wprowadzoną wolność przemysłu apte­
karskiego, czy tćż ograniczenia dotąd istniejące mają; 
być nadal utrzymane. Nie tu miejsce rozbierać tę kwe- 
styą, ale zaznaczyć winienem, że pod wpływem dzisiej­
szych uprzywilejowanych właścicieli aptek, opierających 
się z całą siłą wszelkićj konkurencyi, podpisują i mło­
dzi farmaceuci, którym przecież na zniesieniu monopolu 
aptekarskiego zeleżyćby powinno, petycye do rady
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dzących spółek pokryje choć w małćj części koszta 
przedsiębranych w interesie rozpowszechniania spółek 
podróży. I tu wracamy do pytania, kto ma ponosić 
ofiary w początkach, czy osoby prywatne, czyli tćż 
spółki? viJ

Również zgodzić się nie możemy na wybór patrona 
przez walne zebranie zamiast przez komitet główny, a 
to właśnie dla tego, że się nie łudzimy, ale wiepy do­
brze, że nie mamy Schulze-Delitscha pomiędzy 
sobą.

Zdolności postaci tak wybitnój jak Schulze nie­
wątpliwie osądzić potrafi większe koło. Inaczćj, gdzie 
chodzi o wybór osobistości nie tyle popularnćj, a znają- 
cćj się na rzeczy. Jakże w większćm zebraniu rozpra­
wiać o zdatności osoby jakićj. Komitet nasz główny 
szukać dopiero musi osobistości odpowiednićj, któraby 
zająć potrafiła stanowisko patrona ze skutkiem. Logi- 
cznćm więc zupełnie, że komitet główny przedstawia, 
a walne zebranie zatwierdza patrona.

Żeby wybrany przez walne zebranie patrou miał być 
popularniejszy, czy zdatniejszy — wątpimy. Zresztą 
jeśli patron sam pracą swoją nie zdobędzie sobie popu­
larności, otoczenie go nią przez wybór w większćm kole 
małe, bardzp małe będzie miało znaczenie.

Skład komitetu głównego z większćj liczby człon­
ków, porozumiewających się przez korespondencyą, 
a nie na posiedzeniach, posłużyłby chyba na to, ażeby 
nasz komitet główny, podobnie jak „enger e r Aus- 
schuss,“ Związku spółek niemieckich, stał się czczą 
illuzyą, lub tamował tylko czynność Związku.

Gdzie chodzi o pracę fachową, a nie o godno­
ści, tam niekoniecznie dobrze zastósowana zasadi: ipa 
więcćj, tćra lepiśj. Właściwsza zapewne: immniój, 
a rzeczyjwiście zdatnych i pracujących, tóm 
lepićj. Porozumiewać .się przez korespcndencyą mogą 
wszystkie Zarządy spółek, a w takim razie Komitet głó­
wny byłby niepotrzebny.

Łatwićj przystaćby można na ostatnią propozycyą 
p. dra Zielewicza, aby nie na każde 100 członków 
Spółki wybierapo pełnomocnika na walne zebranie, ale 
wszystkie Spółki zarówno .tylko po jednym. Zasada ta zdaje 
nam się słuśztią, postawilibyśmy tylko tę poprawkę,'że 
dla ożywienia dyskusyi na walnych zebraniach właści- 
wićjby może było, by każda Spółka wysyłała po dwóch 
lub trzech pełnomocników.

Przy organizacyi Związku w myśl projektu, zoita- 
wiającćj każdćj spółce najzupełniejszą samodzielność, 
jest zresztą prawie obojętną ,1 ilu pełnomocników każda 
spółka przyśle i na jakićj zasadzie wybranych, byleby 
przysłała rozsądnych i z zamiłowaniem pracu ących około 
dobra spółek. Myli się zresztą p. dr. Zielewicz, szu­
kając przyczyny opozycyi na pierwszćm walnćin zebra­
niu Spółki poznańskićj w zbyt wyaokićj składce. Zarzutu 
tego nikt tam nie podniósł, oświadczono się owszem w 
zasadzie przeciw Związkowi w ogóle, i to z pobudek, 
których tu nie widzimy potrzeby przytaczać.

Z Prowlneyi, 20 kwietnia.
(Pismo rólnicze dla włościan. — Opieka niemiecka nad ludem pol­
skim. — Projekt akademii róluiezćj w Poznaniu. — Posener Żei- 

tung. — Korespondencyą z Poznania do „Czasu.“).
(Z). Na początku bieżącego roku zaczęło wycho­

dzić w Królewskićj Hucie (Szląsk Górny) pisemko ról* 
nicze, przeznaczone dla ludu wiejskiego, pod tytułem: 
„Poradnik gospodarczy.“ Jakkolwiek odznacza się 
ono złą polszczyzną, powitałem przecież wydawnictwo 
jako objaw poczciwćj chęci niesienia oświaty braci na- 
sżćj szląskićj. Wystrzegając się wszelkiego pesymizmu, 
koiłem w sobie niedowierzanie, jakićm mnie napełniała 
protekcya „Poradnika“ przez niemieckie centralne 
towarzystwo gospodarcze w Wrocławiu, a nakazałem 
milczenie nasuwającemu się na myśl mimowolnie: „Ti- 
meo Danaos.“ Kto wie, myślałem sobie, może tym ra 
zem cywilizatorzy nieproszeni potrafią uchronić się od 
niepotrzebnych zachcianek, zająć się wyłącznie przed­
miotem. Aliści ledwo ukazało się kilka numerów, a już 
zaczęły wychodzić szydła z miecha. Czysto polskie pi­
smo, chociaż dla polskich przeznaczone czytelników, 
stało się solą w oku „przyjaciołom" ludu polskiego na 
Szląsku, i rozpoczęła się agitacya, żądająca, aby „Po­
radnik“ w obudwu językach krajowych wychodził. Ła­
two domyśleć się, że miał to być jeden z owych nie­
zliczonych środeczków powolnego przyzwyczajenia nasze­
go ludu do wyższćj cywilizacyi — ma się rozumieć nie- 
mieckiój, boć innćj dla „kulturtragcrów" nie masz na 
świecie. Agitacya ta wszelako napotkała na twardy 
kark p. Karola Miarki, wydawcy „Poradnika,“ który, 
nie mając jakoś przekonania o wyższości, nie chciał 
ugiąć się przed nią, a pozbył się i protekcyi i współre- 
dakcyi p. Arndta, urzędnika towarzystwa wrocławskiego. 
„Poradnik“ wychodzi i nadal li wjęzyku polskim pod 
wyłączną redakcyą p. Karóla Miarki, a jeśli będzie po­
party należycie przez społeczeństwo nasze, może dobre 
przynieść owoce dla oświaty włościan naszych.

W niemieckich dziennikach poznańskich poruszono 
myśl założenia akademii ról.ni czćj w Poznaniu. — 
Luminarze niemieccy tutejsi projekt ten prawda szeroce 
rozbierali, lecz niekoniecznie szczęśliwie. Znajomość rze-

państwa i rządu, by broń Boże wolućj konkurencji 
w aptekar3twie nie dopuszczano. Otóż zapowiedziane 
czasopismo farmaceutyczne ma bronić tych przywilejów. 
Zadanie nie łatwe!

Z pomiędzy nielicznych dzieł, pojawiających się u nas 
kiedy niekiedy, zasługuje podobno najwięcćj na uwagę 
dziełko pod tytułem: „Wychowanie kobiet w obec 
dzisiejszych dążeń spółecznych", wydane przez 
panią Dobieszewską (Szmigielską) a zawierające osnowę 
sześciu jćj odczytów mianycb tu w czasie postu z po- 
ręki towarzystwa pedagogicznego. Cokolwiekbądź od­
czytom tym zarzucano, trudno dziś, mając je w całość 
zebrane, nie pisać się na ich treść, na główną myśl 
szanownćj prelegentki, która chciałaby i w czćm naj­
silniejsze poparcie znaleść powinna, dać wychowania ko­
biet zwrot pożądany, która chciałaby, aby wychowa­
nie kobiet u nas przestało być — jak się wyraża — 
urabianiem lalek salonowych, lecz iżby umożliwiało u- 
kształcenie kobiety na istotę wyższą, myślącą, zdolną 
zająć odpowiednie sWemu szczytnemu powołauiu stano­
wisko w życiu, zdolną przyczynić się do podniesienia, 
uszlachetnienia ludzkości całćj.

Wychowanie kobiet jest jedną z najważniejszych 
kwestyi" spółecznych, bo od niego zawisła druga kwe- 
stya zajmująca od dłuższego już czasu umysły poważne, 
kwestya nadania kobietom samoistnego bytu. U nas 
może więcćj niż gdziekolwiek całym niemal celem wy­
chowania, tak zwartej edukacyi panienek, jest nadanie 
im tylu powierzchownych powabów, by mogły łatwo 
pójść za mąż. Gdy jednak ten cel z jakichbądź po­
wodów się nie osiągnie, lub gdy mąż umrze, staje się 
położenie takićj sieroty, takićj wdowy, lnb starćj panny, 
istotnie okropne, bo nie mając majątku, ani prawdzi-
wćj nauki, ani etanu, któryby jćj byt .zapewniał, staje 
ob nmiiżvlecznvm członkiem, ciężarem spółeczeństwa.

czy nie przebijała zowych rozpraw, za to odznaczały się 
one konsekwentnćm ignorowaniem istniejącego i rozwi­
jającego się szczęśliwie zakładu naszego w Zabikowie. 
W obec projektu niemieckiego wypada nam naturalnie 
Zająć stanowisko wyczekujące, gdyż dotąd nie wiemy, 
jakićj chcą akademii powyżsi projektodawcy. Tyle tylko 
już na dzisiaj możemy powiedzieć, że dla akademii ról­
niczćj nieraieckićj nie masz żadnćj szansy powodze­
nia, bo wedle sprawozdań urzędowych przecięciowa licz­
ba uczęszczających na wszystkie akademie pruskie z pro- 
wincyi tutejszćj wynosi 24, a pomiędzy tymi znajduje się 
prawie trzy czwarte Polaków. I tak w samym Prósz­
kowie na 17stn słuchaczy z Poznańskiego w ogóle w je- 
dnćm półroczu było tylko 5 Niemców, a stósunek ten 
stale się utrzymuje. Założona więc w Poznaniu niemie­
cka akademia rólnicza miałaby na sumę około 12 ucz­
niów. Zakład polski rólniczy zawsze może liczyć na 
znaczną liczbę Polaków z innych prowincyi polskich, 
w których niemieckiego języka nie. znają. Dla garstki 
Niemców w Poznańskićm, trudniących się gospodar­
stwem j wystarczą akademie w ościennych prowincyach 
niemieckich. Dla naszćj ludności rólniczćj, prawie wy­
łącznie polskićj, potrzeba zakładu z polskim języ­
kiem wykładowym — inny powodzenia mieć nie4 
może.

Złe, że my, co wszystkie ciężary zarówno z innymi' 
obywatelami państwa pruskiego ponosimy, których krew 
sowicie przelewano za ideę niemiecką, o własnych sła­
bych siłach musimy tworzyć to, co we wszystkich in­
nych prowincyach, poczuwając się do prostego obowią­
zku, zakłada rząd. Przyzwyczajeni jesteśmy do nieu­
względniania naszych potrzeb i naszych najsłuszniejszych 
żądań. Choć więc niepodobna nam się spodziewać spra­
wiedliwości, tuszymy, że tym razem prosty obrachunek 
okaże, że mamy racyą po sobie.

Posener Zeitung, podając ustęp z artykułu 
wstępnego Dziennika Poznańskiego w No. 86, 
tłómaczy: „moralny orgańiz m państwowy“ przez: 
„moralischor Organismus der Volksgesell­
schaft,“ zaś: „pragnienia właściwości naszćj" 
przez: „Bedürfnisse uuserer Individualität.“ Uło 
żywszy sobie tak wedle potrzeby myśl Dziennika, 
poświęca jćj aż dwa artykuły wstępne, pełne sofizma- 
tów, w których nie wiadomo, co właściwie podziwiać, 
czy złą wiarę, czy też naiwność, z jaką Posener Ztg 
rozumuje. Zarzuca między innemi Dziennikowi, że 
identyfikuje katolicyzm z narodowością, że kto nie ka­
tolik, w oczach Dziennika nie Polak. Czómźe są — 
pyta się Posener Ztg — polscy kalwini? Czyż to nie 
Dziennik w obec zachcianek ultramontańskich wska­
zał na wzniosłą postać ś. p. Gustawa Potworo­
wskiego, kalwin a-Polaka?

Pomiędzy narodowcami Dziennika a ultramon- 
tanami Tygodnika Katolickiego widzi Posener 
Ztg małą tylko różnicę. Dziennik obronę naszego 
Kościoła uważa za jedno z zadań, mówi organ nie­
miecki, -a Tygodnik Katolicki za główne zada­
nie. Winszuję, ale nie zazdroszczę logiczności redakcji 
Posener Ztg, która w tym punkcie widzi jedynie 
małą różnicę. Dla tego to identyfikowania narodowości 
z katolicyzmem — powiada rzeczona gazeta — Niemcy, 
wolni zawsze od nienawiści naroddwćj, z nie­
dowierzaniem patrzeć muszą na wszelkie usiłowania 
polskie. Szyby naszych kupców i zachowanie się w o- 
bec niecnych gwałtów ulicznych Posener Ztg wska­
zują, co sądzić o powyźszćm wyrażeniu się. Czyż my 
Polacy wyrządziliśmy komukolwiek krzywdę jaką, że 
z niedowierzaniem patrzeć trzeba na nasze usiłowania? 
Niech Posener Ztg zdobędzie się bez restrykcji na 
sprawiedliwość, a usiłowania nasze pozostania tóm, czćm 
byliśmy i jesteśmy, to jest zachowania naszćj właściwo­
ści i narodowości i rozwoju takowych będą dla nićj 
i jasne i słuszne i nie będzie patrzeć na nie i ona i jćj 
czytelnicy z niedowierzaniem. Suum cuique — przy­
znać musimy Posener Ztg jednę zręczność, to jest 
tę, że tak potrafi zagmatwać kwestyą, iż bez napisania 
tomów odpowiedzieć jćj nie podobna. Niech więc ta 
odpraw > wystarczy.

W napaściach na Dziennik wiernie sekunduje or­
ganom niemieckim korespondent poznański do 
Czasu.

Korespondencyą z Poznania, wydrukowana w No. 
83 Czasu z dnia 12 kwietnia, robi wrażenie, że cho­
ciaż ultramontanie nasi nie są: „chytrzy jako węże 
a prości jako gołębice“, to przynajmnićj ślizcy jak wę­
gorze.

Usiłowania nasze przyprowadzenia do skutku Zwią­
zku spółek polskich porównywa pobożny korespondent 
Czasu z usiłowaniami centralizacji qnondam wersal- 
skićj, prowadzącemi do zakusów komuny, jak w Paryżu. 
Związek naturalnie w oczach poznańskiego korespon­
denta jest arcyniebezpieczny, bo godzi na „autonomią 
i samodzielność“ pojudyńczych spółek. Chyba korespon 
dent Projektu do Związku i artykułów Dziennika 
w tćj materyi nie czytał, ińaczćj byłby się przekonał, 
że w paragrafie 13 projektu do ustaw Związku zupeł­
nie jest zastrzeżona autonomia spółek. Czas 
zapewne chętnie drukuje owe korespondencye, tyle ma-

Ważniejszemi są jeszcze nierównie względy na dó­
br > narodu. Wszakżeż te panienki, których dziś uczą 
wszystkiego tylko powierzchownie, tak od parady, to 
prz szłe żony, przyszłe matki, przyszłe obywatelki. Słu­
sznie tćż Legouvé w jednćm ze swych dzieł, podobno 
w „Histoire morale,“ powiada: „C’est au nom de la fa­
milie, an nom de la maternité, du ménagé qu’il faut re­
clamer pour les filles une forte et serieuse éducation,“ 
a ja dodam: „au nom de la patrie,“ i gdyby głos ta­
kich pisarzy iak Michelet, Legouvé i t. d. był znalazł 
istotny we Francji odgłos, gdyby wychowanie kobiet 
francuskich stało się było rzeczywiście „silnćm i powa- 
żnćm," w innćm niewątpliwie byłaby dziś ta Francja 
położeniu. „Qu’on sache bien — mówi Michelet — qu’ 
une société qui ne s’occupe point de l’éducation des fem­
mes est une société perdue.“

Ale zadaleko zapędziłem się, miałem zamiar kró­
tką tylko zrobić wzmiankę o dziełku p. Dobieszewskićj, 
a zapędziłem się mimowoli dla tego, że poruszyła ta 
szanowna autorka istotnie jednę z najważniejszych spraw 
naszych, którą niestety zbyt mało u nas się zajmują. 
Nie należę bynajmnićj do zwolenników emancypacyi ko­
biet a tak zwanych emancypatek boję się i radbym, 
żeby u nas w Polsce kobiety jak najpóźniej potrzebo­
wały starać się same o swój byt, jak najpóźnićj sa­
moistne musiały zajmować stanowisko; mimo to pra­
gnę jak najgoręcćj, by wychowmiu kobiet u nas inny, 
poważniejszy nadano zwrot, by wychowanie to poszło 
torami przez szanowną autorkę wspomnianego dziełka 
wskazanemi.

Mamy tu obecnie dwie zajmujące wystawy, miano­
wicie wystawę obrazów i rzeźb, urządzoną przez nasze 
Towar/jstwo przyjaciół sztuk pięknych w sali domu re­
skiego,” i wystawę planów konkursowych zamierzonćj 
przez miasto budowy hotelu wielkiego. O obu tych

jące podstawy, co napaść ongi na szkołę żabikowską lab 
kolektorów sprzedających akcye na teatr w Poznaniu. Co 
do nas jesteśmy zdania, iż potrzeba „znać rzeczy, aby 
o nich rozprawiać.“ Ależ to słaba a może i mo­
cna strona przeciwnego nam obozu, szermierzyć fraze­
sami kazuistjcznemi i wzniecać zamęt, aby wśród niego 
łatwićj swe cele do skutku doprowadzić.

PRUSY.
* Berlin, 21 kwietnia. Parlament niemiecki przy­

jął w dalszym przebiegu wczorajszego posiedzenia po 
kilku imiennych głosowaniach, przez które odrzucone 
zostały mnićj lub więcćj uzasadnione przejścia do po­
rządku dziennego, również w imiennćm głosowaniu 185 
głosami przeciwko 138 wniosek posła Szulzego o wpro- 
waozenie dyet i kosztów podróży dla posłów do parla­
mentu z poprawką wniesioną przez posłów Elbena i 
Schroedera, podług którćj zmiana ta koostytucyi dla 
państwa niemieckiego dopiero z przyszłym penodem 
prawodawczym parlamentu wnijść ma w życia. Ponie­
waż wniosek Szulzego ma formę projektu do prawa, 
przeto trzeba będzie nad nim obradować jeszcze w trze- 
cićm czytaniu. — Po uchwaleniu następnie bez żadnych 
rozpraw w pierwszćm i diugićm czytaniu prawa o udzie­
lenie dalszego kredytu — 120 milionów talarów na po­
trzeby wojenne, zamknięte zostiło posiedzenie o godzi­
nie 4 z południa. Najbliższe odbędzie się w sobotę o 
g ¡dżinie 11 przed południem. Na porządku dzennym 
na to posiedzeń e umieszczono: Rugi wjb>rcze, projekt 
do prawa dotyczącego pożyczki premiowanćj i wnioski 
posłów doktora Luciusa (z Erfurtu) i Bambergera o u- 
rządzeuie ekspedyćyi paczek do wojsk i zaprowadzenie 
sprawozdania parlamentarnego, opartego na sprawozda­
niach stenograficznych.'

Wydział konstytucyjny rady związkowćj przyjął w 
następującćin brzmieniu projekt do prawa, dotyczący pod­
łączenia Alzacyi i Lotaryngii z uiemieck tera państwem 
, § 1. Odstąpione przez Francyą artykułem 1 prelimi- 
naryów pokojowych z dnia 26 lutegcf 1871 roku obwody 
Alzacyi i Lotaryngii połączone zostaną, bez wpływu na 
zastrzeżone w tymże artykule ostateczne uregulowanie 
giauicy, na zawsze z państwem niemieckićm. — § 2. 
Konstytucja niemieckiego państwa wprowadzoną zosta­
nie w życie w Alzacyi i Lotaryngii z dniem 1 stycznia 
1874 roku. — Rozporządzeniem cessrskićm z przyzwo­
leniem rady związkowćj mogą pojetyńcze jćj części już 
rych’ćj być wprowadzonemi. — Potrzebne zmiany i 
uzupełnienia konstytucyi paustwowćj ustanowione zostaną 
na drodze konstytucyjnćj. § 3. Aż do wprowadzenia 
konstytucyi państwowćj wykonywać będzie prawo pra­
wodawstwa dla Alzacyi i Lotaryngii w całćj objętości 
cesarz z zezwoleniem rady zwią/kowćj. — Po wprowa­
dzeniu konstytucyi przysługuje aż do innego-uregulowa­
nia przez prawo państwowe prawodawstwo i w sprawach, 
które nie ulegają prawodawstwu puństwowemu w pań­
stwach związkowych, państwu. — Wszelkie inne prawa 
władzy państwowćj wykouuje cesarz.“ Podług powyż­
szego projektu do prawa, który prowizoryum dla Alza­
cyi i Lotaryngii naznacza do 1 stycznia 1874 roku, po­
zostałyby te kraje przez 3 lata bez wszelkićj reprezen- 
tacyi parlamentarnćj. Beri i ner Boersen Ztg nie 
uważa, żeby postanowienie to było korzystnćm; i mnie­
ma, „że właśnie przypuszczenie, choćby nawet ograni­
czone, do wspólnćj reprezentacji wszystkich części pań­
stwa najstósowuiejszym byłoby środkiem, ażeby Alzat­
czyków i Lotaryngczyków do nas zbliżyć i zaszczepić w 
ich sercu uczuc.e wspólności i narodowej należności. Pod 
tym wzgl.dem wskazuje nam konstytucya Zjednoczonych 
stanów drogę, do którćj odsyłamy parlament, ażeby stó- 
sownie poprawił projekt do prawa. W Unii bowiem 
dozwolone jest i tym terytoryom, które jeszcze nie zo­
stały przyjęte jako „państwa," wysyłać reprezentantów 
na kongres celem strzeżenia interesów teiytoryalnych; 
reprezentantom tym nie przysługuje jednakże prawo 
glosowania. Mniemamy, że podobne postępowanie w 
obec ziem napnwrót dla Niemiec pozyskanych godne 
j st polecenia.“

Zdaje się, że bezpośreduio po zamknięcia parla­
mentu niemieckiego zwołany zostanie sejm monarchii 
prusk.ćj. Wszystkie ministerstwa otrzymały już rozkaz, 
ażeby ogólne rachunki na rok 1870, tudzież inne prace 
budżetowe pokończyły jak najspieszuićj. Koła poselskie 
nie bardzo są zbudo-ane tćm zwiiłaniem sejmu, gdyż 
sesye parlamentarne w ostatnich 18 miesiącach trwały 
nie mnićj nie więcćj jak 14 miesięcy.

Książę gotajski zapad! od niedzieli na febrę gastry- 
czną, lecz teraz ma się już nieco lepićj.

1 Dnia 25 przyszłego miesiąca zbierą się tu dyre 
I ktorowie ziemstw celem obrad nad scentralizowaniem 
i tychże. Kom syi nadesłano już trzy projekty do statu­

tów, jeleń ziemstwo marchijskie, w lokalach którego 
komisja zasiadać będzie, drugie pomorskie ziemstwo a 
trzecie wsehodnio pruskie ziemstwo jeneralne.

Znane już z telegramów zajś ¡ie w domu baukicr- 
skitn Rotszyłdów w Frankfurcie n. M, na którym przez 
groźby i gwałty cl cianó wymusić znaczną sumę pi mię­
dzy, opisuje korespondent tarnt jszy do National Ztg

wystawach obszernićj wypadnie zapewne napisać, więc 
tu na kilku pobieżnych ograniczę się uwagach. Wy­
stawa obrazów jest dotąd ubogą. Rozwieszono wpra­
wdzie przeszło 50 większych lub mniejszych rozmiarów 
płócien i kartonów, gdyby je jednak sumiennie przezor- 
towano, możeby ledwie połowa w sali pozostać miała 
prawo. Komisya znawców decydująca o tćm, które 
prace należy przyjąć na wystawę a które odrzucić, 
zdaje się być bardzo łaskawą na panów artystów, skoro 
takie portrety jak owe dwa przez jakiegoś pana K. K. 
w Śniatynie malowane, takie próbki akwarelowe jak 
„Mołodyc*“ lub „Dziewczyna wiejska“, takie robótki 
studenckie jak „Memento mori“, rozwieszać pozwala. 
Widząc tę łaskawość komisyi, trudno wierzyć pogło­
skom, że kilka obrazów, jak mnie upewniano nierównie 
lepszych, nadesłanych z Wiednia, nie przyjęto. Są je­
dnak na naszćj wystawie rzeczy także bardzo piękne, 
które każdćj innćj mogłyby być ozdobą, n. p. Loeflera 
„Obawa o wąsy“, Bryniarskiego z Krakowa „Groby 
królów“, Dworzaka „Ofiara żebraka", Mireckiego „Po­
lowanie z sokołem“, Grabowskiego „Portrety", Grabiń­
skiego niektóre „Widoki“, Maleszewskiego „Portret 
Bohdana Zalewskiego“ i kilka innych. Rzeźba jest do­
tąd bardzo słabo zastąpioną. Filipi nic nie dał, choć 
ma kilka rzeczy prześlicznych w swój pracowni, którćj 
sekreta zdradził nam Chochlik (godzien najserde­
czniejszego uściskania za ostatnią swoję wędrówkę"); 
Jaskólski dał jakąś dawną kopią Psichy, Kurzawa nic 
dotychczas nie wystawił, Hoszowski parę medalioników 
i posążek Kościuszki na koniu i tylko Borącza biust 
matki, medalioh i anioł upadły wybitniejsze na wysta­
wie tegorocznćj między rzeźbami zajmują miejsce. Wy­
stawa jednak dopiero od świąt jest otwartą, spodziewać 
się więc należy, że jeszcze wzbogaconą zostanie, a na­
wet zapowiedziano już kilka rzeźb i obrazów.

pod dniem 19 bm. jak następuje: Tajemnicze zajśc;p 
wywołało dziś w mieście naszćm nie małe wzburzeni,’ 
Z krążących najrozmaitszych wersji o tćra zajściu do 
wiedzieliśmy się na miejscu co następuje: Około godz^ 
ny 9 z rana wszedł dosyć porządnie ubrany młody Czj0' 
wiek, Francuz czy Alzatczyk, do kantoru Rotszyłdów i 
zażądał w imieniu jakiegoś tajnego towarzystwa pożyczki 
w wysokości 4 milionów franków, grożąc, że cały Frank- 
furt, począwszy od domu Rotszyłdów, wysadzony zostai 
nie w powietrze, jeżeli potyczka ta nie zostanie udzj^ 
loną. Jak się samo przez się rozumie urzędnik kentum 
zaledwie znalazł odpowiedź na tak dziwne żądanie, kit<iv 
nagle w pobliżu eksplodowała bomba tuk nazwana „Mond- 
schlag," przez co stoły, krzesełka, okna a nawet drz»j 
i wschody zburzona zostały a obecny mikl-r giełdowy 
lekko ranny. Francuz chciał ucieczaą się ratować, lecz 
zdołano go jeszcze w domu schwycić a nadbiegli konsta- 
blerowie wzięli go do więzienia, ratując go w ten spo. 
sób od sponiewierania przez lud, który się w masach 
zbiegł i chciał mu sam sprawiedliwość wymierzyć. p0. 
między rz czarni uwięzionego znaleziono jeszcze podo- 
bno kilka bomb. Zbr dniarz, jak się ze wszystkiego 
pokazuje, jest waryatem. — Podług telegramu Weger 
Ztg na kilka dni pizedtćra otrzymał dom bank-erskj 
Retszyldów piśmienne zawezwania, ażeby paryzkićj kc- 
munie wypłacił cztery miliony, które natuialnie zostały 
nieuwzekdnioue.

Niemcy w Rosyi przesłali cesarzowi i królowi na 
stępujący adres: „Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Króla 
Najmiłościwszy Królu i Panie I Jakkolwiek więcćj wagi 
przypisywać można patryotycznym usposobieniom, które 
się objawiają w czynach, niż tym, które tylko w sło­
wach są zawarte, to jednakże pod pewnemi okoliczno­
ściami uważanćin być może za dobre i zbawienne, wy. 
razić choć w słowach spoczywające w sercu uczucia 
wierności i najszczerszego przywiązania ku ogólnemu 
pobudzeniu i wzmocnieniu. WKMości łaskawe przyj, 
mowanie podobnych wynurzeń, które składane są od 
rozpoczęcia wojny w adresach winszujących ze wszyst- 
kich stron WKMości przesyłanych, ośmieliło także 
i Niemców rozproszonych na Wołyniu, Podolu, Besara- 
bii i w gubernii kijowskićj, których sprawy i intereea 
reprezentować jest mi przez WCMość poruczone, do 
wynurzenia najpoddańszćj swćj wierności dla WKMości 
i dla Jego dostojnego domu, tudzież swćj miłości do 
ojczyzny, nieOsłabionćj ani przez daleką odległość od 
rodzimćj ziemi, ani przez długość czasu osiedlenia się 
ich w Rosyi. Każda wiadomość o cudownych rezulta­
tach, jakie niemiecki oręż pod naczelnćm dowództwem 
WKMości odniósł w tćj wojnie, zbrodniczo wywołanćj 
przeż' Ludwika Napoleona i jego lud, napełniała nasze 
serca podziękowaniem i chwałą Tego, w którego wszech- 
mocnćj ręce spoczywają losy tak pojedynczych ludzi 
jak całych narodów i państw i wzmacniamy się coraz 
bardzićj w wiernćm zaufaniu, że wkrótce ukończsnćm 
zostanie wielkie i trudne zadanie, jakićm jest walka 
z upadłym wprawdzie moralnie narodem, lecz jeszcze 
zawsze łatwym do poduszczań z powodu stopnia i sławy, 
jakich zażywał w Europie, niestety wspomaganym nad­
to przez kilka tak nazwanych państw neutralnych, z na­
rodem, który się nie wzdryga używać najhaniebniej­
szych środków ku swojćj obronie. Przy tćm 
wszystkićm nie ogarnęło nas| nigdy najmniejsze zwąt­
pienie, żeby zwycięstwo nie miało być po stronie z ta­
ką roztropnością, oględnością, umiarkowaniem i stało­
ścią kierowanćj siły połączonych obecnie Niemiec, które 
koniec położy od wieków przez Francyą praktykowa­
nym wybrykom tego zepsutego narodu. Mamy odwagę 
nieprzełamaną, gdyż bezsprzecznie jest nad WKMością 
błogosławieństwo Boga, który Mu dozwolił przed kilku 
laty skarcić dumę Duńczyka; — zwycięsko rozkuć kaj­
dany, które usiłował dwugłowny orzeł nałożyć stano­
wisku i rozwojowi potęgi Prus a teraz pokonać siły od< 
wiecznego wroga narodu niemieckiego i pozyskać trzy­
krotny wieniec zwycięski, tak wspaniały i płomienny, 
jakiego jeszcze żaden monarcha z dostojnego domu 
WKMości nie osiągnął. Oby nasze modły wysłuchane 
i ziszczone zostały, któremi Wszechmocnego błagamy, 
ażeby chciał udzielać WKMości jeszcze przez wiele lal 
tak rzadkićj świeżości ducha i ciała, jaką WKMość do­
tąd się cieszysz; dozwolił jeszcze długo patrzeć na bło­
gosławieństwa chlubnego, trwałego i niemieckie granice 
i dla przyszłych pokoleń zabezpieczającego pokoju i jako 
nagrodę zwycięstwem ukoronowanych usiłowań przyjął 
przeobrażenie zjednoczonego niemieckiego państwa, pań­
stwa, które pod osłoną i opieką WKMości na podsta­
wie moralno-religijnego ducha wyjedna prawdziwe prze­
błaganie i zgodę wszystkich niemieckich szczepów i uto­
ruje nowy porządek rzeczy, który wszystko wykluczy, 
co nosi na sobie cechę francuskićj niemoralności, dą­
żność bez charakteru do nowości i w najwyższym sto­
pniu zgubne, jawne i ukryte, lecz w każdym razie nie­
szczęście przynoszące pomyślności Prus i całych Nie­
miec usiłowania stronnicze. Zechcij WKMość łaskawie 
przyjąć, że ja, którego zwyż pomienieni Niemcy i w tych 
guberniach położone niemieckie kolonie do napisania 
tego adresu upoważnili, piszę się WKMości najpoddań- 
szyin i najwiernićj posłusznym Aleksander Rigler, ko»-,

O wystawie planów hotelu miejskiego, których na 
desłano 18 a z których uznany za najlepszy, dwoma T 
siącami guldenów zostanie wynagrodzony, napiszę ®* 
nym razem obszernićj, tutaj nadmienię tylko, że ko®1' 
sya rady miejskićj mająca o tych planach wyroko*2" 
zaprosiła do narady najzdolniejszych architektów z fr3' 
kowa i Wiednia, by wysłuchawszy ich opinii powwc 
uchwałę, którąby radzie miejskićj przedłożyć mog*3' 
Dziś więc trudno jeszcze przewidzieć, czy i któryż tyw
planów wszystkim a bardzo licznym wymaganiom , 
powiada i czy podług któregokolwiek z nich przyszi?
gmach miejski będzie mó^ł być stawiany.

Godziłoby się jeszcze wspomnieć o p-.j —
„klubie panien“, ale tak potworne a tak sprzeczD 
o tym pomyśle obiegają wersye, że nie zbadawszy zze' 
czy, wolę sprawę tę do przyszłój odłożyć kroniki. J-3 
samo postąpić mi wypada choć z innych wzglęoń.' 
z doniesieniem o działaniu komisyi w celu oczyszczę® 
języka polskiego z wyrazów obcych, która pod Prz0ff,, i 
dnictwem prof. Ant. Małeckiego już w życie wesz 
odkładam to wszystko na późnićj. . „, «

Wspomnieć jeszcze muszę o nagłój śmierci óo 
hr. Fredrowój, którćj skon niespodziewany, ciężko 
tknął bardzo licznych jćj przyjaciół i krewnych.

I I

:



?#iazku północno-niemieckiego w Akermanie, mieszka- 
wili St. Marino pod Chocimem w Besgarabii.“

’’jgjlość słuchał wczoraj raportów wojskowych, tu- 
, rfier tów jenerałów hrabiego Moltkeeo, Roona, 
'¿owa i Podbiebkiego w obecności JCKWysokości 
".¡a uastępcy tronu. Na osobnćm posłuchaniu prz j- 
f"jny był radzca ziemiański Krosigk, który miał ho- 
' „ręczyć ordery zmarłego swego ojca. Wieczorem 

si§ w pałacu cesarskim wieczorek muzykalny.
•poseł niemiecki u dworu petersburgskiego, książę 

wyjechał wczoraj na swą posadę, zibawiwszy 
tygodnie.

Lekarska nauka poniosła w tych dniach dwie cięż- 
;.raty. Jak Jaż telegraf doniósł, umarł dnia 16 b.

pdudniu w Wieduiu profesor doktor Oppolzer 
•3 roku życia, podczas kiedy w tym samym dniu 

¿3 zakończył życie w Drożnie sławny jego kolega, 
radzca medyczny doktor Walter, licząc lat 56.

''O ustąpieniu profesora doktora Stflckla z katedry
ka»ficznéj na akademii inonasterskiéj pisze tutejszy or-... / n -r «, katolików Germania: Jego dawno już dobrze 
ujślane postanowienia dojrzały przez zajście w uaj

.¿zych czasach. Na posiedzeniu senatu uchwalono,
.tegoroczna akademicka mowa królewska powie- 

1 "ina była w języku niemieckim i traktowała wyłącznie
<oryczce wypadki. Profesor Siockl miał łacińską 
j/nioffe już skończoną i oświadczył, że nie może- 

¿ii mu jest od nićj odstąpić i, jak zwykle, wspomuia- 
¡. o uroczystości dnia, mówić tędz e o przedmiocie

nsufci należącym. Z powodu tego po: uczył senat 
fcjeiuicki powiedzenie inowy królew. kićj profesnowi

6 Tieckego języki, najzawziętszemu nieprzyjacielowi 
¡cłja a ten w mowie swéj rzucił zrozumiałe słowo
uiepatryotycznych patiyotach B.waryi“. Tydzień

¡aiéj podał doktor Stockl prośbę o dymisyą.
Z Koblencji donoszą, że tam czynią przygotowania

I w przyjęcie 20,000 jeńców francuskich, którzy przybyć
, z prowincyi wschodnich i pobliskich pomniejszych 
? eiit. Takie same obozy urządzają w Moguncyi 1 Ko- 

(jt tak że nad Reuem zbierze się ekoło 80,000 jeń- 
,e ( którzy według potrzeby wysyłani być mają do 
l’ iścyi lub*też tam jeszcze dłuższy czai interno- 
I Ili'

. ff skutek ekskomunikowania profsora doktora 
P jędza DOiliugera zakazali biskupi augsburgski i pa- 
? fski tudzież administrator dyecezyi speyerskićj słu- 

• iczom św. teologii w Monachium uczęszczi ć na jego 
? ilekcye.

W Saksonii zawrzała gwałtowna wojna pomiędzy 
rjkantami a ich robotnikami, czyli pomiędzy kapita- 

zjJ t a pracą W Meerane przyst: li mali fabrykanci 
I podwyższenie wynagr dzenia płóciennikom o 25 proc. 
zj 1 warunkiem, że i cztery wielkie fabryki mechatii- 
az e to samo uczynią. Fabryki te jednakże propozycyą 
m odrzuciły, w skutek czego 1000 robotników przestał > 

wwać. O podobnćrn zajściu donoszą z Glauchau. 
ze miśst w Auerhammer właściciel zamknął swą fa- 
,y Ij. ażeby wymódz na robotnikach zniżenie płacy, 
d- ROSYA.a-

• W Moskwie, jak wiadomo czytelnikom naszym,
,ra są miasta (burmistrzem) obrany był r. z. kniaź

erkaski, ten sam, który z taką niepohamowaną 
Mętnością po 1863 r. prześladował w Królestwie na­
iwność naszą i kościół; ten sam, który na etnogra- 

,re znvm zjeździ© w Moskwie, na pojednawcze słowa 
,a- Pgen, odpowiedział koniecznością wytępienia narodo- 
,gę ści naszćj. Na rok bieżący, nie został on wybrany — 
cią piectwo moskiewskie obrało głową miasta p. Lia- 
ku na. Stronnicy Czerkaskiego wyprawiają nau poie- 
aj. alną ucztę, która w tych dniach ma być daną. 
jo- W Odessie prześladowania Żydów, o jakich kores- 
id< odent nasz z Rosyi podał bliższe szczegóły, po trzech 
zy- iacb ukończyły się, dzięki interwencyi władz rządo- 
oy, tb i wojska, które trzy dni obojętnie wszelkiego ro­
nin 'ja gwałtom przypatrywały się — aresztowano prze- 
tne i» tysiąc osób — dziś panuje tam zupełny spokój, 
ny, «ywany tylko jękiem sieczonych na placach publicż- 
lat -1 współuczestników nieporządków. Nieporządki te 
io- 1 tego przybrały tak szerokie rozmiary, że do nich 
ło- Wi znanój nienawiści Moskali do wszystkich, którzy 
ice ;prawosławnymi, & szczególniój do Żydó*v, przy- 
iko się jeszcze pijaństwo. W Wielkanoc, w czasie 
jąć -i-i gwałty te zaszły, każdy prawowierny Moskal 
ań- di sobie za obowiązek sumienia upić się tremente. 
ita- !! — ciemny, fanatyczny i pijany motłoch szalał, 
■ze- kowane do szczętnie zostały domy kupcóa: Rafa- 
¡to-^icza, Wilema, Wuganta, Kr&snosi elskiego 
¡zy,prebrianego. Straty wyrządzone Żydom, docho­
dy p,d# znacznych cyfr. Ranionych ciężko jest dzie- 
3to-1 °sób.
lie-i, jednym z dzienników rosyjskich, czytamy nastę- 
lie-ciekawą wzmiankę: Jak się dowiadujemy, rada 
wiep*awyassygnowała 2140 rub. sr. na pokrycie stra- 
yclipth pieniędzy przeznaczonych na przebudowanie 
,nia rMaardyńskiego kościoła w Nieświeżu na prawosławną 
ań-tsitw, jakim sposobem pieniądze powyższe stracone 
:on- W, nie piszą, wszakże nam się nie ciężko domyśleć, 
»« pewne przywłaszczył je jeden z apostołów, krze- 
n3. M prawosławie na Litwie.
ty. Dziennik Noworosyjski Telegrajf donosi, te w 
¡j. !> dniach otrzymano w Mikołajewie wiadomość o za- 

mi-Fw rządu powiększenia składa Czarnomorskićj floty 
raći''8’^ pancernych okrętów. Rosya korzysta z lon- 
ra-piegu traktatu i zawczasu zaopatruje się w silną 
ąśóp na morzu Czarnóm.
gła «dna g Ziemskich rad podała do ministerstwa 
ychr.* wewnętrznych prośbę o wolnoś\ dla krzewienia 
od-rpi nakładania kary na rodziców nieposyłających 
szlidzieci do szkółek parafialnych lub nie pilnujących 

r. ny one tam regularnie uczęszczały; prócz tego 
Pr°iekt, aby każdy włościanin, posiadający trzech

3DłL; ^dnego z nich posyłał do szkół publicznych dla 
rze-[ pnia pełnego kursu nauk. Na koszt tego łożyć 
T^Ly1118- Nie wiadomo, czy minister przychyli się do 

s?-e8° wniosku, w każdym razie rzeczona ziemska 
eD'ife Z021?®*® dobrze, co przedewszystkićm najpotrze- 

«« jest Rosyi. Bez oświaty wszystkie podejmo-
>z^j6j^rzea N.osyą reformy, nie mają najmniejszego zna- 

L' szkół elementarnych i wyższych brak wielki,
Zofiu p odpowiednio do ludności, nie ma tak mało szkół, 
do-'* Rosyi. • ’

Riahra w Petersburgu jak i w innych miejsco 
? trwa ciągle i koło swe coraz szerzój zakreśla.

j. ojenne ministerstwo zakupiło za granicą sto ar­
ii^dało rozporządzenie, aby takowe jeszcze w cza- 

CQej wiosny dostawione zostały do jednego z por- 
,Ua Czarnego. Armaty te przeznaczone są, jak 

„¡az r°syjskie twierdzą, na wzmocnienie obrony 
| ”• Gromadzenie wszakże na granicach południo- 
^aeznych sił wojska i materyałów wojennych, każę 

yslać, że i owe armaty pójdą również w te
w której Rosya knuje niewątpliwie zamach 

Km °' cz^m Moskale na wsze strony gło-
bardziój ma to za sobą prawdopodobieństwo,

źe dochodzą nas wiadomości, iż car na seryo wybiera 
się do Turcyi dla odwiedzenia sułtana.

W jednym z rosyjskich dzienników czytamy co na­
stępuje:

„Przed niejakim czasem zjawiła się w Akermanie 
średniego wieku kobieta, znana w okolicy pod imieniem 
Anny, chodząca najczęściój w towarzystwie świętosz­
ków czyli mniemanych natchnionych. W lutym rb. ko­
bieta owa mieniąca się córką dyakona z miasta Odessy, 
Anną Aksenienkową, zatrzymana została przez policyą 
w osadzie Tarlakach, jako szerzyeielka herezyi. Co rze­
czywiście jest przedmiotem jćj kacerstwa, dotąd jeszcze 
z pewnością nie wiadomo; ale w osadzie Turłakach zna­
lazła óśmiu naśladowców. Powiadają, że Aksenienko- 
wa, mieniąca się prorokinią, udzielała swym naśladow­
com swojego rodziju komunii. Prowadzone ze strony 
władzy cywilnój śledztwo wyjaśni te szczegóły. Władza 
dyecezyalna poleciła ze strony władzy cywilnój śledz­
two wyjaśni te szczegóły. Władza dyecezyalna ¡poleciła 
ze swój strony osobie duchownój zbadać szerzone przez 
Aksenienkową opinie i napomnieć tak ją, jak i jój na 
śladowców, a od dziekana, w którego parafii zaszła ta 
propaganda, zażądała objaśnienia. Aksenienkową osa­
dzono w więzieniu. Przed kilku laty, niejaki Marcin, 
podający się za Jezusa Chrystusa, przychodził do cer­
kwi akermańskich podczas rannego nabożeństwa wielka­
nocnego w towarzystwie 12 esób, mających na sobie 
pozawieszane obrazy i mieniących się apostołami. Nie­
wiadomo gdzie się Teraz znajduje ów Marcin; jeden 
z jego prozelitów, jak słychać, znajduje się pomiędzy 
naśladowcami Aksenicnkowój.“

Podobnych apostołów i apostołek po Rosy i, jak 
wiadomo, kręcą się seciny. W żadnym kraju nie ma 
tyle sekt i tyle podziałów w nich, ile w Rosyi. Przy­
czyną temu prawosławie, które z religii zrobiło polity­
czną wiarę a z cerkwi polityczną instytucyą — i na­
rzuciło ją pod karą wszystkim swym poddanym. Wol­
ności sumienia nie ma w Rosyi — to rzecz wiadoma 
— a gdzie nie ma wolności sumienia, tam nietylko 
ciemnota być musi, ale i:a tle jój wyrastają takie pa- 
razyty jak Anna Aksenienkową i jój podobni.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 kwietnia. Dzienniki prowincyonalne, 

będące organami niemieckiego stronnictwa konstytucyj­
nego a raczój centralistycznego, są również niekonie­
cznie zadowolnione nominacyą p. Grocholskiego na mi­
nistra. I tak mniema Maehrischer Correspon­
dent „że rząd chce widocznie porozumieć się z poje- 
dyńczemi narodowościami, by zebrać radę państwa, 
w którójby znaleść się mogła większość dwóch trzecich 
głosów za rewizyą konstytucyi w duchu oyplomu paź­
dziernikowego. Norainacya p. Grochol-kiego jest po­
wrotem do dyplomu październikowego.“ Winę zresztą 
tego, że podobne grozi niebezpieczeństwo, przypisuje 
Maehrischer Correspondent również stronni­
ctwu konstytucyjnemu, które zaniedbało przed nie­
dawnym czasem porozumieć się z Polakami. „Ule­
gało wpływowi jpp. Giskry, Herbsta, Hasnera, 
którzy oświadczyli się przeciw wnioskom p. Rechbauera 
pojednawczym. Za to cierpieć teraz musi. Rozpada 
się ono zwolna.“ Graz er Tagespost uważa powo­
łanie „tak wybitnego polskiego narodowca“ do gabinetu 
niebezpieczném nie tylko ze względu na stanowisko osta­
tniego do większości parlamentarnej, lecz obawia się 
nawet, że przez to i stósunki do Rosyi pogorszyćby się 
mogły. W okolicznościach i stósunkacli obecnych, gdzie 
tyle jest na Wschodnie nagromadzonego palnego ma- 
teryału, ubolewać wedle pisma tego należy nad- kro­
kiem, któryby mógł powiększyć może widoczne już 
i tak oziębienie ; takim zaś krokiem jest nominacya p. 
Grocholskiego.

O panu Grocholskim zresztą obiegała onegdaj 
w kołach poselskich i w dziennikach tutejszych wiado­
mość, że złożył już w ręce monarchy przysięgę jako 
minister. Wedle Oesterr. Corresp. jednak jest ta 
wiadomość przedwczesną a złożenie przysięgi ma nastąpić 
dopiero dzisiaj. W skutek tego nie był tóż p. Gro­
cholski jeszcze jako minister na wczorajszćm posiedze­
niu otworzonej znowu przed dwoma dniami rady pań­
stwa; i hr. Hohenwart nie był na nióm i dla tego 
przedłożonym nie został oczekiwany projekt do prawa, 
rozszerzającego autonomią sejmów krajowych. O 12 
godzinie w południe odbyła się wczoraj rada ministrów, 
na którą minister sprawiedliwości pan dr. Habietinek 
z izby niższój powołany został. Jak się tu domyślają, 
był projekt powyższy przedmiotem ostatecznéj narady 
ministrów.

Prezes ministerstwa węgierskiego hr. Andrassy 
i minister skarbu p. Kerkapolyi przybędą do sto­
licy w tych dniach dla załatwienia, jak słychać, kwe- 
styi Pogranicza wojskowego, lub wedle innéj wersyi dla 
narad z przedlitawskim prezesem ministerstwa i mini­
strem przedlitawskim skarbu nad pracami, przygotować 
się mającemi dla delegacyi, i nad wspólnym budżetem. 
Może tóż czuje hr. Andrassy, — jak się korespondent 
tutejszy Schlesische Ztg domyśla — potrzebę zo- 
ryentowania się na miejscu, czy wypadki tutejsze nie 
będą przeszkodą w wczesném zebraniu się delegacyi. 
Stronnictwo bowiemj konstytucyjne zamierza wedle 
niego doprowadzić do rozwiązania rady państwa, a je­
żeliby rząd z przedłożyć się mającego projektu, dla 
którego potrzebuje większość dwóch trzecich głosów, 
zrobił kwestyą gabinetową, to ewentualność taka 
nie jest wcale nieprawdopodobną. Ze strony czeskiéj 
podają tóż już środek zaradczy, proponując, aby sej­
mom krajowym poruczono wybór członków delega- 
cyjnych.

Cesarz zwiedzał wczoraj w pełudnie o 12 godzinie 
muzeum austryackie, by obejrzyć wystawione w nióm 
modele pomnika, wznieść się mającego cesarzowi Ma­
ksymilianowi w Tryeście. W towarzystwie cesarza znaj­
dował się poseł Pascotini.

FRANC YA
* O walkach toczonych 17 b. m. znajdujemy w ko­

respondencjach psryzkich następujące szczegóły: „Za­
miarem Dąbrowskiego, który 16 w Neuilly gorący bój 
przetrzymał, było obejść Wersalczyków. Opór wszakże 
jaki napotkał, nie pozwolił mu na czas posunąć się na­
przód. Wersalczycy, którzy w razie udania się planu 
Dąbrowskiego mogli być osac-.eni pomiędzy Asnières a 
Courbevoie, zrobili zatém 17 rano dywersją i uderzyli 
na stanowiska rok szan w Asnitrcs i okolicy. Bitwa 
rozpoczęła się silną kanonadą Rokoszanie ustawili swe 
baterye po prawej stronie poi Gennt villiers, po lewej 
na grobli kolei żelaznej. Baterye wersa'sk e stanęły 
pod Colombes i naprzeciw Gtnnevilliers. Wnet zmie­
szał się “ogień karabinowy z grzmotem dział. Około 
8 wzięli Wersalczycy szturmem zamek Beeon, gdzie 
bezzwłocznie ustawili bateryę, z której ostrzeliwali ba­
rykady w Asoieres. Te nie mogły długo wytrzymać 
tego ognia; już około 9 cofaął się 77 batalion ku As- 
nieres, który bronił pierwszej bateryi pod zamkiem Be- 
con, a za nim udały się niebawem cztery inne batalio­
ny. Wersalczycy wysłali za cofającymi się w pogoń

kawaleryą i mitralieuzy, które wnet zmieniły odwrót 
rokoszan w dziką ucieczkę. Mimo to trzymały się je­
szcze w-Asnièfe3 oddziały komunistów, popierane opan- 
cerzon ml wagonami, które z Paryża nadjechały aż do 
mostu kolei żolaznej w Asnieres. Gdy przecież padła 
bomba w jeden z wagonów, a od gwałtownego wstrzą- 
śnienia lokomotywa z szyn wyskoczyła, popłoch stał się 
ogólny. Wszystko uciekało Da gwałt z Asnieros, sta­
rając się dostać na prawv brzeg Sekwany. Artyleryą i 
amuuicyę uratowano, uwożąc ją koleją ku Levallois. 
Zamieszanie doszło do punktu kulminacyjnego, gdv do- 
wódzca legionu Lodowski (?), obawiając się, by Wer- 
Sslczycy nie przeszli Sekwany, kazał znieść most, za­
nim jeszcze wszyscy jego ludzie przebyli rzekę. Chcąc 
się ratować rzucili się jedni wpław, drudzy zatrzymali 
część m stu, ale ich prąd porwał i niewiadomo, co się 
z nimi stało. Inni usiłowali ujść przez most kolei że­
laznej do Paryża. Około południa nie było już żadne­
go z rokoszan w Asnieres. Przestrach był tBk wielki, 
że wielu gwardzistów nie oparło się aż w Paryżu. Bul­
wary zewnętrzne, Clicby, Batign lies i rue Amsterdam 
zapełnione pyły uciekinierami, po większej części ran­
nymi lub bez broni, którzy jak zwykle narzekali: Nous 
sommes trahis! On nous mène à la boucherie 1“ 
Straże przy bramach starały się wstrzymać uciekają­
cych, ale napróżno. Tymczasem Wersalczycy nie zajęli 
od razu jak sądzono, Asnières, ale usadowili się silnie 
w zamku Becoa na półwyspie Gennevilliers, oraz wznie­
śli baterye przy dworcu kolei w Colombes. Gdy pierw­
sza panika przeminęła, usiłował dowodzca legionu znów 
zebrać swych, ludzi. Około pół do drugiej otrzymali 
komuniści posiłki w koniach i amunicji. Baterye wer­
salskie, widząc gromadzącego się nieprzyjaciela, rozpo­
częły znów silny ogień na Asnieres, mianowicie z zam­
ku Becon, c » przecież nie przeszkodziło komunistom 
ustawić bateryą siedmio funtówek na cmentarzu przy 
moście w Asnieres. Po dwugodzinnym boju ustał ogień 
z zamku Becon, tylko z Courbevoie odstrzeliwano się 
jeszcze. Około 5 wszczął się ogień karabinowy po 0- 
bu stronach Sekwany aż do Levallois. Komunistom 
nie udało się wszakże odebrać Asnieres, którego podo­
bno Wersalczycy także nie obsadzili. Straty rokoszan 
są znaczne i liczą około 150 zabitych i rannych i jeń­
ców. — W Nóuilly przeszedł dzień 17 b. m. dojść spo­
kojnie. Wieczorem tylko ostrzeliwali komuniści park 
Villiers i bulwar Bineau. Straty poniesione w ostatnieh 
dniach z obu stron w Neuilly są bardzo dotkliwe. W 
jednym domu przy bulwarze Inkerman znaleziono 6 
rannych i 24 zabitych. Liczba ambulansów paryzkich 
musiała być zwiększoną. Jeden urządzono w kaplicy 
na Longchamps. W Passy wzniesiono obecnie także 
barykady; jedna znajduje się na Avenue Raphael po­
między Bois de Boulogne a parkiem la Muette, należą­
cym do Erarla, fabrykanta fortepianów. Bomby wer­
salskie padają sż tutaj. Obok bramy Auteuil także 
stoi olbrzymia barykada. Większa część barykad w 
Paryżu zbudowana jest według nowego systemu szewca 
i mówcy klubowego Gaillarda, i dla tego nosi nazwisko 
„Les Gaillardes.“

Z Saint Denis piszą do Koeln. Ztg, że doniesie- 
; nia gazet angielskich o niedostatecznym stanie organi- 
, zacyi armii wersalskiéj są poniekąd uzasadnione. Brak 
; moralnego poczucia obowiązku i karności daje się 
i wszędzie we znaki. Żołnierz przytćm jest umunduro- 
; wany nędznie i nie dostaje żywności podostetkiém, co 
, go zniechęca. Chleb i mięso są bardzo złe. Kawale- 
( rya ma konie pod wszelką krbtyką. Na szczęście i ro- 
i koszanie nie mogą się pochwalić lepszą organizacyą.

Skład naczelnego dowództwa armii wersalskiéj jest na- 
‘ stępujący: Książę Magenty, wódz en chef, Bzef sztabu 

jenerał Borel, dowódzca artyleryi jenerał Princeteau, do- 
i wódzca inżynieryi jenerał Brettevilois, główny intendent
I Uhricb, główny lekarz Lustermann.

W Gaulois czytamy: „Rabunki pałaców przybie- 
I rają szerokie rozmiary w komunistycznym Paryżu.
■ W jednym dniu (15 kwietnia) nawiedzono ich przeszło 

20, między innerni hotel pana Thiersa przy placu St. 
Georges i pana des Brousses przy Avenue Marigny. 
U pana Thiersa kierował rabunkiem jeden z członków 
komuny, zapisując wszyskie przedmioty zabierane. 
Wszystkie papiery opieczętowano. Następnie powrócono 
ponownie, by zabrać przedmioty sztuki i obrazy, ale na 
szczęście były one wprzódy już w bezpieczne uwiezione 
miejsce. Służbę, złożoną głównie z Swajcarów, silnie 
poszturebano a oddźwiernego odprowadzono do wię­
zienia. W hotelu Brousses zabrano wszystko ze
szczętem.“
gą Z Marsylii donoszą pod dniem 14 kwietnia: Sądo­
we śledztwo w sprawie rokoszu marsylskiego ukończono 
wczoraj w zamku If, gdzie większą część jeńców wię­
ziono. Sędziowie wysłuchać musieli 5Ó0 jeńców, mię­
dzy którymi znajdowały się cztery kobiety. Z tych tyl­
ko jednę przytrzymano, Włoszkę, która się znajdowała 
v/ towarzystwie Garibaldczyków. Proces przeciw tym 
ostatnim rozpocznie się w tych dniach przed sądem 
wojennym.

Wspomnieliśmy już swego czasu o usiłowaniach po­
jednawczych delegowanych izb syniykalnych kupiectwa 
paryskiego w Wersalu, które podobnie jak kroki uczy­
nione przez członków Ligi republikańskiej zostały bez­
skutecznemu Dziś podajemy dla bliższego objaśnienia 
czytelników dosłowne brzmienie sprawozdania owych 
delegatów do syndykatu jeueralnego Ligi unii naro­
dowej, jak następuje:

Panowie 1 ’
Syndykat jeneralny unii narodowej przedstawiający 

około 8000 kupców i przemysłowców paryzkich polecił 
nam wejść w stosunki z jednej strony z komuną pary- 
zką, a z drugiej z różnemi grupami zgromadzenia na­
rodowego, celem wybaiiania, czy nie byłoby możebuem 
położenie końca w inny sposób aniżeli bronią, starciu, 
które przejmuje smutkiem serca wszystkich Francuzów 
i prowadzi do zguby nieszczęśliwą Francyę.

Syndykat postawił następujące żądania:
Utrzymanie i utrwalenie rzeczypospolitej.
Udzielenie Psryżowi swobód jak najrozciąglejszych 

i najbardziej odróżniających się i niezależnych od dzia­
łań władzy centralnej.

Wiedząc o tern, że z wyjątkiem drobnych i pozor- 
aych kwestyi, taki projekt i komuna paryzka uznaje, 
chciel śmy się przedewszystkiem o tem usposobieniu u- 
mysłów w Wersalu przekonać, gdzie o ile się nam zda­
wało, panowały błędne poglądy, które wypadało zwal­
czyć. Przybywszy do Weraaiu dnia 7 kwietnia, dzięki 
uslnżności p. Pawła Réinusat zdołaliśmy uzyskać zgro­
madzenie się pewnej liczby członków prawicy należących 
do odcienia panów: Johnston, Germain i barona Les- 
perut. Przedstawialiśmy tym panom, że nie trzeba mie­
szać powstania paryskiego z napadem na Montmartre, 
które dało tylko powód do rokoszu gwardyi i do wy­
buchu powstania, że ten ruch płynie z ogólnego i głę­
bokiego przekonania Paryżan, że większość nawet tych, 
którzy się na uboczu trzymali, nie zarzuca temu rucho­
wi prawności społecznej i fatalności, która z historyi 
^yP^s^^ozkłai^ibj&wiiijącysięwkraiUjjestft-

talną spuścizną nadużyć centralizacji; że agitacja ko­
munalna, która w Paryżu i innych miastach Francyi 
powstała, jest właśnie wypływem powolnego rozkładu, 
który tlił się za czasów tryumfującej jedności cesarstwaj: 
że ponieważ te siły z natury swojej są tego rodzaju, 
że ich niepodobna przytłumić, trzeba działając rozsą­
dnie i politycznie starać się opanować niemi, a nie 
przywodzić ich do rozpaczy przez walczenie z niemi, że 
w ten sposób kierowane wylanie się dążeń komunalisty- 
cznych a nawet prowincjonalnych, nie może stanowić 
niebezpieczeństwa dla kraju, ale że przeciwnie są one 
rękojmią odrodzenia się jego, bo dowodziłyby, że życie 
lokalne w tem ciele wycieńczonem przez centralizacyę 
zaczyna siły nabierać; że jedynem rozwiązaniem możli- 
wem jest zdaniem naszem udzielenie Paryżowi zupełnej 
swobody i złożenie na niego odpowiedzialności za ruch, 
jaki w kraju wywołał, i przeniesienie centrum rządu 
do innego miasta, przynajmnidj dopóty, dopóki dię w 
Paryżu krytyczne przesilenie nie skończy.

Panowie deputowani prawicy wysłuchali nas bardzo 
przychylnie, a nawet zgodzili się na niektóre punkta 
co do decentralizacji i autonomii lokalnej. Ale rozwią­
zania nasze wydały się tym panom zbyt radykalnemi i 
uważali, że ich w formie wniosku na posiedzeniu zgro­
madzenia niepodobna wnosić. Wreszcie zachęcali nas 
do zobaczenia się z p. Thiers, który jak nas zapewnili, 
jest do układów i do zgody skłonny.

Postunowil śiuy zitem z p. Tbiersem pomówić, ale 
wprzód chcieliśmy porozumieć się z niektórymi ezłon- 
kami lewicy, i w tym celu udaliśmy się do sali Jeu de 
Pomme, miejsca, gdzie się ci panowie zbierają. Tam 
przyjęci zostaliśmy przez siedmiu członków lewicy: pp. 
Carnot, Bozćriau, Dorian, Ducarre, Ducuing, Magnin 
i Henryka Martin.

Przedstawialiśmy tym panom nasze przekonania, 
ale przyznać musirny, że w kwestyi praw Paryża i au­
tonomii komunalnej w ogólności spotkaliśmy się z prze­
konaniami najzupełniej różnemi od naszych. Ponieważ 
nie mogliśmy się zgodzić z deputowanymi lewicy, po­
stanowiliśmy napisać plan zgody, i zaproponowaliśmy 
utworzenie komisyi pojednania, której zadaniem .byłoby 
wejście w stosunki z członkami rządu i komuny pary­
skiej, nie-zobowiązującemi jednych ani drugich, i pod­
czas tej wymiany przekonań szukać sposobu rozwiąza­
nia pokojowego obecnego przesilenia w kraju. Propo­
nowaliśmy zatem: Przyjęcie przez Paryż prawa muni­
cypalnego tymczasowego, zagłosować się mającego przez 
zgromadzenie narodowe; wybory w Paryżu mające być 
urządzono staraniem komiByi pojednania; radę municy­
palną skutkiem tych wyborów powstałą, która przedsta­
wi zgromadzeniu projekt co do szczególnych warunków 
miasta Paryża. Dla załatwienia układów zażądaliśmy 
zawieszenia działań wojennych zaraz po przyjęciu tych 
prelimiuaryów w Paryżu, nie przesądzając, jak na teraz, 
kwestyi uzbrojenia lub zorganizowania gwardyi narodo­
wej. Amnestya ogólna miała być również udzielona.

Nazajutrz mieliśmy posłuchanie u naczelnika wła­
dzy wykonawczćj. P. Thiers mówiąc © utrzymaniu rze­
czypospolitej, na swój honor zaręczał w jak najbardziej 
kategorycznych wyrazach, że dopóki on żyć będzie i 
będzie władzę piastował, rzeczpospolita nigdy nie upa- 
dnie. Przypomniał nam, że już to samo na posiedzenia 
zgromadzenia narodowego powiedział, i upoważnił nas 
do powtórzenia tćgo naszym mandantom i ogółowi lu­
dności. Zapewniał, że bez względu na różne indywidua 
i grupy w łonie zgromadzenia, przynajmniej 500 depu­
towanych jest takich samych co i on przekonań, i że 
Rzeczpospolita może być ze strony zgromadzenia naro­
dowego bezpieczną.

Co zaś do swobód Paryża, p. Thiers odpowiedział, 
że Paryż nie może się od rządu spodziewać niczego 
więcej zad zastosowanie prawa powszechnego takiego, 
jakić z prawa municypalnego zagłosowanego przez zgro­
madzenie wyniknie. Nie chcieliśmy w tym względzie 
dłuższych rozpraw toczyć, któreby nie doprowadziły do 
celu, bo nie mieliśmy nadziei nawrócenia p. Thiersa do 
idei municypalnych i federalistycznych, wiedząc o jego 
centralizmie dobrze wszystkim znanym. Wówczas od­
czytaliśmy naczelnikowi władzy wykonawczej nasz pro­
jekt do zgody, ułożony w Jeu de Pomme. P. Thiers 
uważnie wysłuchał, nie przemawiał przeciwko żadnemu 
pojedynczemu punktowi projektu, lecz o ile sądzić mo­
żna z rozpraw, jakie z nim wiedliśmy, na tych warun­
kach, wiadza wykonawcza byłaby gotowa dalsze układy 
prowadzić.

Po spełnieniu naszego zadania pożegnaliśmy pana 
Thiersa i powróciliśmy do Paryża dla bliższego zbada­
nia usposobień komuny. W innym dokumencie ogło­
simy tę drugą część naszych usiłowań około dzieła po­
jednania.

Delegowani izb syhdykalnych obecni w Wersalu:
Rault Levallois, Hippolita Marestaing, Lhuillier, 

Jules Amigues.
Paryż, 11 kwietnia.

WŁOCHY.
« Tam, gdzie najpysz niejsza ulica Neapolu, 

zwana Ghiaja, ciągnie się od zamku aż do Mergelliny 
i groty Pausilipa — piszą z Neapolu do wiedeńskićj 
P ress e—wznosi się o kilka metrów od morza wspaniały 
gmach międzynarodowój wystawy marynarskiśj, tworząc 
w ten sposób koniec Chiai i sławnćj z swych cienistych 
chodników, tuż z morzem graniczącćj Villa Reale. Pro­
jekt gmachu jest dziełem komandora Francesco del 
Giudice i zasługuje ze wszech miar na pochwałę. Kto­
kolwiek przechadza się po tych obszernych salach, nie 
może w żaden sposób pokonać uczucia żalu, że piękna 
ta i obszerna budowa z drzewa, która prócz innych za­
let wyszczególnia się jeszcze wyborną robotą we wszyst­
kich częściach, po upływie kilku miesięcy ma znowu 
zniknąć. Lecz takim jest w ogóle los wszystkich po­
dobnych gmachów a nawet wielki pałac wystawy parys- 
kićj nie mógł uniknąć podobnego losu. Wchód do gma­
chu prowadzi przez ogród przed półkolem, którćm ta­
kowy w środku się zamyka. Zewnętrzna część półkola 
zakrytą jest dachem, tworzącym rodzaj portyku, przez 
który przechodzi się do sal rozmaitych. W ogrodzie 
stoją dwa domki, jeden dla telegraficznego a drugi dla 
pocztowego biura, urządzonych tam dla wygody wysta­
wców, komisyi i sędziów.

W tylnćj części ogrodu znajduje się sala pereł i 
korali, sekretaryat, sala król, komisyi i sędziów, nare­
szcie kawiarnia i lokale restauracyjne. Na lewo od 
portyku wchodzi się na jednę z sal przeznaczonych dla 

j przedmiotów handlu wywozowego a ztamtąd przez dwoje 
! drzwi do wielkiój sali modelów, która najwięcój zająć 

może zwiedzających, ponieważ podaje pogląd na wszy­
stkie fazy sztuki budowania okrętów. W jój środku 
stoi stary Bucentaur rzeczypospolitśj weneckiój. Naprawo 
odwnijścia wchodzi się znowu^do sali z innemi'przedmiotami 
eksportu. Zajmuje’ona zwiedzających miano wici e'wyrobami 
hut szklanych Salviati i Bassano w Wenecyi (Murano) 
które nadesłały co kiedykolwiek wydały najpiękniej­
szego. Widać tam kosztowne zwierciadła, bogato ozdo- 
bne ś wi.eczn i ki alcux&n ekio „XXRA9UDLA ttt <-» r» tt *.X, ...
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przedmioty, które - zwykły ściągać powszechnie uwagę 
dam. Resztę sali zajmują przepyszne wyroby porcela­
nowe Ginori’ego z Florencyi. W takich okolicznościach 
przyjąć prawie można, że żadna z sal żywszym się nie 
będzie cieszyła odbytem. Ztąd dochodzi się do wielkiéj 
sali środkowój formy prostokątnój, która aż do ostate­
cznych kącików zapełniona jest najrozmaitszemi przed­
miotami ze wszystkich c?ęści Europy i Ameryki i im­
ponujący przedstawia widok. W szczegóły wdawać się 
nie podobna, gdyż na to potrzebaby książki całój.

W ogóle wystarczy może wzmianka, że w tój kolo- 
salnój sali środkowój ustawione są wyroby Włoch, Au- 
stryi, Anglii, Belgii, Prancyi, Prus, Szwecyi i Norwegii, 
Hiszpanii, Ameryki północnój i Japonii, już to wedle 
narodów już to wedle grup. W ścianie środkowój sali 
ku stronie morza znajdują się drzwi prowadzące do 
aquarium. Aquarium jest wykonaném z wielką przezor­
nością i wytrawnym smakiem naśladowaoiem niebieskiój 
groty na wyspie Capri. Samo przez się dość powabne, 
by na zwiedzających wystawę wywierać nie zwykłą siłę 
atrakcyjną, powiększa, jeszcze jego urok wielka 
ilość ryb poruszających się w nióm zupełnie swobodnie. 
Z wielkiej sali środkowój przychodzi s;ę do czworobo­
cznego lokalu, w którym czynnym jest wodociąg, utrzy­
mywany w ruchu przez pumpę majora Cigliano. Pumpa 
ta jest jednym z największych i najpożyteczniejszych 
wynalazków nowszych cza>ów, bo słup ogromny wody 
podnosi do wysokości 40 metrów. Nareszcie wchodzi 
się do sali wschodniój, przeznaczonój dla wielkich ma 
chin. Są one ustawione po dwóch jój ścianach podłu­
żnych a para dochodzi do nich z zewnątrz, tak że zwie­
dzający śledzić mogą właściwości szczególne każdój.

Z krótkich tych wzmianek już — kończy kores­
pondent swój opis — może czytelnik poznać, że ma do 
czynienia z przedsięwzięciem istotnie wielkióm, którego 
przeprowadzenie musiało prócz tego pokonać liczne i 
wielkie trudności.

RUMUNIA.
* Rzeczy w księstwach naddunajskich idą zwykłym 

swoim torem. Zaledwo jedno stronnictwo objęło ster 
rządu a już łączą się z sobą wszystkie inne, by rząd 
ten obalić. Obecnie przybyło tu nawet nowe jedno 
stronnictwo, gdyż członkowie obecnego gabinetu nie na­
leżeli właściwie do żadnego stronnictwa. Nie należą 
oni w ogóle do, owych ludzi w Rumunii, którzy, gdy 
nie są ministrami, uganiają się bezustannie za tekami 
ministeryalnemi, lecz objęli rządy dla tego tylko, by 
kraj ocalić od ostatecznego upadku. Tymczasem połą­
czyli się już pp. Kogolniczano, Bratiano, Joan Ghika i 
Jonesco wraz z reprezentowanemi przez siebie stronni­
ctwami, by ministerstwu upadek zgotować. W tym celu 
ogłosili manifest do wyborców, w którym rząd dzisiej­
szy oskarżają o zachcianki reakcyjne a siebie samych 
i zwolenników swoich polecają jako kandydatów posel­
skich. Mimo to jest jednak rzeczą możliwą, że mini­
sterstwo będzie w przyszłój izbie na czas krótki miało 
większość po sobie; lecz z pewnością tylko na krótki 
czas, a potem zaczną się znowu jak zwykle dotąd sy­
pać wota niezaufania itp.

P. Ofenheina, dyrektor jeneralny kolei ze Lwowa na 
Czerniowce do Jass prowadzonój, bawił w Bukaresz­
cie przez cały tydzień, by odebrać prowizyą przez Ru­
munią gwarantowaną od płatnego najbliżs<ego kuponu. 
Gdyby wybór czasu był zależał od p. Ofenheim, nie byłby 
zapewne wybrał tygodnia, w którym w kasach rządo­
wych ani 1 '|2 lei nie było, by żądać 1 '/2 miliona ; lecz 
ponieważ w końcu bieżącego miesiąca na zgromadzeniu 
walnóm musi przedłożyć sprawozdanie, przeto mu inny 
nie pozostawał. Nie przywiezie on naturalnie akcyona- 
ryuszom swoim na zgromadzenie owo walne pieniędzy, 
lecz przywiezie przynajmniój kawałek papieru t. j. bon 
rządowy, przez który rząd rumuński powiększył dług 
kraju bieżący o l'/2 miliona. Jeżeli się rządowi uda 
zebrać izbę, w którój będzie miał większość po sobie, 
jeżeli wtenczas przeprowadzi prawo uchwalające poży­
czkę, jeżeli się nareszcie znajdą kapitaliści, którzy go­
towi będą dać Rumunii pożyczkę, to gwarantowane te 
l'/2 prowizyi owój kolei tak pewno będą zapłacone jak 
dalsze 80 milionów bieżącego długu. Lecz widoki te 
w dalekióm niestety jeszcze są polu a akcyonaryasze po­
cieszać się tymczasowo bę ią musieli kawałkiem papieru, 
który im p. Ofenheim przywozi.

Telegramy.
Wiedeń, 21 kwietnia. Izba poselska. Przed zakoń­

czeniem dzisiejszego posiedzenia ogłosił marszałek na­
stępującą przez p. Rechbaura i towarzyszów podpisaną 
interpelacyą do ministra oświecenia: Czemu zapowie­
dziane w cesarskióm piśmie odręcznóm z dnia 30 lipca 
1870 r. i w mowie tronowój projekta celem uregulowa­
nia stosunków pomiędzy kościołem katolickim a pań­
stwem nie zostały jemu przedłożone? Jakież przeszkody 
sprzeciwiają się położeniu? Kiedy rząd myśli takowe 
przedłożyć? Interpelacya podpisana jest przez 52 po­
słów.— Pod przewodnictwem arcyksięcia Ludwika utwo­
rzył się komitet dla wzniesienia zmarłemu Tegetthoffo- 
wi pomnika we Wiedniu.

Wiedeń, 21 kwietnia. Izba poselska. Prezes mi­
nisterstwa hr. Hohenwart przedstawił izbie nowo mia­
nowanego ministra p. Grocholskiego. Projekt do prawa 
dotyczącego dalszego pobierania podatków za miesiąc 
maj rb. przyjęty został znaczną większością.

Peszt, 21 kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby 
poselskiój dowiedziano się, że p. Paweł Nyary, jeden 
z najznaczniejszych przewódzców odebrał sobie życie. 
Marszałek zamknął posiedzenie z powodu Znacznego, 
przez to wywołanego wzburzenia.

Wersal, 21 kwietnia. Urzędowe wiadomości rządu 
paryskiego, jakie tu nadeszły, przyznają, że tutejsze 
wojska obsadziły lewy brzeg Sekwany i Asnières. Inne 
doniesienia z Paryża zapewniają, że większa część 
gwardzistów narodowych, należących do batalionów mar­
szowych, pozostaje w mieście i że bataliony marszowe, 
które dziś z rana wyruszyły, zaledwie liczyły po 400 
ludzi. Komuna paryska wybrała wczoraj nową komi- 
syą wykonawczą, w którój skład wchodzą następujące 
osoby: Cluseret wojny, Jourde skarbu, Viard wyży­
wienia, Grousset spraw zagranicznych, Ernackel robót 
publicznych, Andrieu ogólnój służby publicznéj, Vaillant 
oświecenia, Rigault bezpieczeństwa publicznego. — 
Opinion nationale i Bien Public wyszły jeszcze 
dziś, pomimo że zostały zawieszone.

Paryż, 21 kwietnia. Z fortów Vanvres, Issy, 
Clamart nie ma żadnych nowych wiadomości. Pułko­
wnik Okołowicz ranny został wczoraj w walce pod 
Asnières w głowę i rękę, dotąd jednakże nie złożył 
dowództwa. Podług urzędowego sprawozdania, sfedero- 
wani zajęli wczoraj z rana dwie barykady w Neuilly, 
które byli opuścili w nocy na 19 a wojska wersalskie zajęły. 
Wojska wersalskie oszańcowały się na lewym brzegu Se­
kwany i koncentrują tymczasem silne oddziały wojsk pod 
Put-aux i Courbevoie. Kanonada pomiędzy Porte Maillot 
a Neuilly rozpoczęła się na nowo z wielką gwałtowno­
ścią. — Wszystkie dzienniki są zdania, że wkrótce spo-

dziewaó się należy ogólnego ataku całój armii wer- 
salskiój.

Waszyngton, 20 kwietnia. Senat zwołany jest na 
dzień 1 maja na nadzwyczajną sesyą, ażeby obra­
dować nad projektami komisyi wysadzonych celem 
usunięcia zatargów pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Anglią.

Bukareszt, 20 kwietnia. Książę i księżna wyje­
chali dziś do Mołdawii. Ich obecność tam ustanowiona 
jest tymczasowo na 10 dni.

Madryt 20 kwietnia. Senat się ukonstytuował. 
W kongresie miał wczoraj Castelar mowę przeciwko 
rządowi z powodu rozpraw nad wyborami, w przebiegu 
którój żywo zaczepił nową dynastyą. Marszałek powo­
łał go do porządku.

Wersal, 21 kwietnia. Wojska zajęły wczoraj kilka 
barykad i kilkanaście domów w Neuilly, zdobyły również 
kilka dział, z których jedno przyprowadzono wieczorem 
do Wersalu przed mieszkanie Thiersa, który winszował 
wojsku. Przyprowadzono również licznych jeńców do 
Wersalu.

Paryż, 20 kwietnia. Agence Havas donosi: 
Walka trwa bez przerwy pod Neuilly i Levaillois. Woj­
ska wersalskie wzmocniły stanowisko swe przy moście 
pod Neuilly artyleryą. Są one obecnie w stanie ostrze­
liwać dwie główne ulice tego miejsca. Sfederowani na­
tomiast trzymają się z wielką wytrwałością w baryka­
dzie, którą wznieśli naprzeciwko szańca zdobytego przez 
wojska wersalskie. Baterye, ustawione przy bramie 
Maillot i na bastyonie przy bramie des Ternes, strzelają 
ciągle do artyleryi wojsk wersalskich w Courbevoie. — 
Baterya na cmentarzu pod Levallois ostrzeliwa dworzec 
kolei żelaznój w Asnières, na którym wojska wersalskie 
silnie się oszańcowały. Sądzą, że rozstrzygająca walka 
jest bliską. Brama Maillot i wały po obudwóch jój 
stronach znacznie są uszkodzone. Dzielnica des Ternes 
i łuk tryumfalny mocno ucierpiały. Straszne bombardo­
wanie wiele kosztowało ofiar. Wczoraj nie chciały 2 
bataliony gwardyi narodowéj z Montrouge wymaszero- 
wać z Paryża i oświadczyły, że tylko wewnątrz miasta 
służbę pełnić będą. Bien Public wyszedł dziś znowu; 
dziennik ten oświadcza, że tak długo wychodzić będzie, 
dopóki gwałtem do milczenia nie będzie zmuszonym.

Paryż, 20 kwietnia Liga republikańska wydała 
adres, datowany 18 b. m., w którym powiedziano: 
Oświadczenia Thiersa nie przedstawiają żadnej rękojmi 
ani dla utrzymania rzecz,pospolitój, ani dla wypełnienia 
jakiegokolwiekbądź żądania przez nas lub komunę po 
stawionego i wprowadzają zamęt w położenie. My po- 
zostajemy przy naszym programie w całój jego objęto 
ści. Ushw liliśmy, że się porozumiemy z radami mu- 
nicypalnemi Francyi, w Lyonie, Lille, Macon itd., te 
atoli uprzedziły naszę odezwę. Interwencya ich niech 
będzie dowodem dla zgromadzenia narodowege, jak jest 
rzeczą nieostrożną nie chcieć wymierzyć wielkim mia 
storn Francyi sprawiedliwości. Jesteśmy zdecydowani 
bronić rzeczypospolitój przeciwko wszelkim zaczepkom 
i nadać jój jako podstawę integralność komunalnych 
wolności.

Wersal, 20 kwietnia. Zgromadzenie narodowe. 
Wniosek Brunefa o wysadzenie komisyi z dwudziestu 
pięciu członków, którójby było poruczonóm wystósowa- 
nie do Paryżan odezwy do zgody i oświadczenie, że 
zgromadzenie narodowe jest gotowe do rokowania z Pa­
ryżem, usuniętym został przez pos awienie przedwstę­
pnego pytania.

Strassburg, 21 kwietnia. Strassburger Ztg 
zawiera ogłoszenie komisarza cywilnego, które oznaj­
mia, że przy rokowaniach o zawarcie Stanowczego po­
koju ze strony niemieckiój starać się będą o zaspokoje­
nie tych żądań od francuskiego rządu, do jakich mają 
prawo mieszkańcy Alzacyi i niemieckiój Lotaryngii. 
Uprawnionych do podobnych pretensji wzywa się, ażeby 
jak najrychlój przysłali swe likwidacye.

Stokholm, 21 kwietnia. Złożenie zwłok królowój 
do grobu odbyło się dziś w południe przy żywym współ­
udziale ludności. Pochód wyruszył przy biciu w dzwony 
o godzinie 12 z zamku do kościoła Ritterholm. Za cia­
łem postępował książę następca tn>nu duńskiego. Kon 
dukt prowadził arcybiskup Sundberg, mowę pogrzebową 
powiedział kaznodzieja dworski Rundgreen. Król i owdo­
wiała królowa nie byli na pogrzebie. Pomiędzy reprezen­
tantami zagranicznych mocarstw, obecnymi na tój uro­
czystości, znajdował się i jenerał Bonin. Wszystkie kra­
my w mieście były zamknięte.

Paryż, 20 kwietnia. Journal officiel komuny 
ogłasza oświadczenie jój datowane z dnia 19 kwietnia, 
w któróm mówi: Obowiązkiem komuuy jest wyrazić ży­
czenia ludności paryskiój jasno i opisać charakter od­
bytego w dniu 18 marca w Paryżu ruchu, którego obra­
dujący w Wersalu politycy nie pojęli lecz natomiast 
oczernili. Raz jeszcze jeden pracował Paryż i cierpiał 
za c».łą Francyą, którój duchowe i moralne, ekono­
miczne i administracyjne odrodzenie, którój chwałę 
i rozwój przygotował przez swe walki i ofiary. Żąda 
ona uznania i skonsolidowania rzeczypospolitv, absolut- 
nój autonomii komuny na całą Francyą, tak aby ka- 
ż etuu zapewnioną była nienaruszalność praw jego 
a każdemu francuskiemu obywatelowi użycie w całój 
pełń jego zdolności i zdatności jako człowiek, obywatel 
i robouik. Komuna ma być ograniczoną tylko przez 
przysługującą innym gminom równą autonomią, których 
asocyacya zapewnić ma jedność Francyi. Przysługują- 
cemi komunie prawami są: ustanowienie budżetu ko­
munalnego, dochodów i rozchodów, u tanowienie i roz­
dzielanie podatków i opł it; nadzór główny nad wewnętrzną 
policyą i wychowaniem publicznón: ; zarząd majętności 
gminnój; ustauowienie wszystkich urzędników magistrac­
kich i gminnych przez wybór lub publiczne wywołanie 
jako tóż niespożyte prawo ich dozorowania i desty- 
tucyi; absolutne zabezpieczenie wolności indywiduum, 
wolności sumień i wolności pracy; udział wszystkich 
obywateli w spraw» h komuny przez wolny objaw myśli; 
wolność w obronie swych iuteresów i zabezpieczenia tych 
praw, gdyż komunie tylko ma przysługiwać prawo czu­
wania nad swobodnćm i prawuém korzvstaniem z przwa 
zgromadzenia się i wolności prasy. Żądamy dalój or­
ganizacjo obrony miéjskiéj i gwardyi i arodowój, która 
wybiera swych dowódzców i sama jedna czuwać ma nad 
utrzymaniem porządku w mieście. Paryż nie żąda ni 
czego więcój dla gwarancyi swych lokalnych interesów 
pod warunkami jednak, aby kierunek centralny, mający 
się składać z wysłańców komun sfederowanych, zapewnił 
urzeczywistnienie i wykonywanie ; rzytoezonych dopiero 
co zasad. Paryż zastrzega sobie jednak, i’, korzystając 
na rzecz swój autonomii z wolności akcyi, przeprowadzi 
dla miasta wedle własnego ocenienia owe administra­
cyjne rtformy, których ludność żąda, zaprowadzi owe 
urządzenia, które zdolne są podnieść oświrtę, produk­
cyjność, handel i kredyt, i uogólnić (universaliser) wła­
dzę i mienie stósowu.e do wymogów chwil >wycb, życzeń » 
uczestniczących i przebytych doświadczeń. Nieprzyja­
ciele oszukują siebie lub oszukują kraj, oskarżając Paryż, 
że wolą swoję lub przewództwo chce narzucić reszcie

kraju i obejmuje dyktaturę, coby było zamachem na 
niezależność, udzielność reszty komun; oszukują siebie, 
jeżeli oskarżają Paryż, że podkopać chce utworzoną 
przez rewolucyą jedność Francyi Jedność owa jaką na 
rzucały nam aż do dnia dzisiejszego cesarstwo i mo­
narchia parlamentarna, niczóm innćm nie jest, jak des­
potyczną, bezrozumną, arbitralną, uciążliwą centralizacyą. 
Jedność polityczna, jakiei żąda Paryż, jest dobrowolnóm po­
łączeniem się wszystkich części pojedyńczych, dobrowolne 
wspólne działanie sił indywidualnych w obec celu wspól­
nego: powszechnego dobrobytu, wolności i bezpieczeń­
stwa wszystkich. Rewolucyą komunalna z dnia 28 marca, 
jaka wyszła z ludności Paryża, rozpoczyna nowę erę po­
lityki i nauka. Jest ona końcem starych czasów ducho­
wieństwa, militaryzmu, biurokracyi. wyzyskiwania kraju, 
ażioterstwa, monopolów, przywilejów, którym proleta- 
ryat zawdzięcza swą niewolę i część swój niedoli. Roz­
poczęty pomiędzy Paryżem a Wersalem bój jest jednym 
z owych bojów, co nie mogą być ukończone illuzorycz- 
nemi kompromisami, lecz wypadek jego nie może być 
wątpliwy. — Zwycięstwo, o jakie z energią niepoko­
naną gwardya narodowa walczy, jest zwycięstwem idei 
i prawa. Odzywamy się do Francyi, która ma wiedzieć, 
że Paryż będąc pod bronią, okazuje tyle spokojności, co 
waleczności, że porządek podtrzymuje z energią i entu- 
zyazmem, że poświęca się w przekonaniu i z odwagą, 
i że z zamiłowania wolności i sławy komun chwycił za broń. 
Niechaj ^rancya położy koniec krwawemu temu starciu. 
Francyi jest obowiązkiem rozbroić Wersal przez objaw 
uroczysty swój uiepowstrzymanćj woli. Niechaj oświad­
czy, że jest solidarną z naszemi zabiegami, niechaj bę­
dzie aliantką naszą w walce, która tylko tryumfem 
komuny lub zniszczeniem Paryża skończyć s-‘ę może. My 
zaś, obywatele Paryża, my mamy misyą ukończenia te- 
goczesnićj rewolucyi, która jest najokropniejszą i najda­
lej sięgającą ze wszystkich rewolucyi, jakie zna historya. 
Zadaniem naszóm walczyć i zwycięży^!

Ostatnie telegramy.
Paryż, 21 kwietnia. Przez cały dzień wal­

czono pomiędzy Clichy a Neuilly, szczególnie ar- 
tylerya; bombardowanie nie nstaje. Pod Porte 
des Ternes i na Avenue de la grande armée pa­
dają 2 do 4 granatów na minutę.

Wersal, 21 kwietnia. Wedle Vérité za­
mierza komuna wszystkich mężczyzn do 55 lat, 
żonatych i nieżonatych, powołać do wojska.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* PezuaA, 22 kwietnia. W tntejszem katolickióm se- 

minaryum nauczycielskim odbywał się egzamin nnupełnlijąoy 
od 17 do 20 b. m częścią pod przewodnictwem radzcy szkólnego 
doktora Milewskiego, częścią radzcy szkólnego księdza Himmla 
dla nauczycieli nieetatowo ustanowionych. W dwóch pierwszych 
dniach zgłosił się tylko jeden nauczyciel, w dwóch drugich czte­
rech. Wszyscy złożyli egzamin, podczas kiedy nauczyciel staro- 
zakonny odstąpił od psjłisa.

— ♦ Landweriyitów, których podciągano do batalionów 
kompletowych, rozpuszczono teraz aż do klasy zro u 1863. Przy 
kompaniach rzemieślniczych, do tych batalionów należących, to 
jeszcze nie nastąpiło, jest jednakże nadzieja, żo i z tych kompa­
nii starsi landwerzyści będą mogli wkrótce powrócić uo domu.

_♦ Wieś Pawłowice, położoną w obornickim powiecie,
nabył od pana Bartha rzecznik pan Szum on z Szamotuł za 
107,000 talarów. Dobra te obejmują 2200 morgów rozległości.

— ♦ Dowiadujemy się, że niezmordowany] nakładca J. K. 
Żupański otwiera subskrypcyą na Śpiewnik Polski Michała 
Hertza. Śpiewnik ten zawierać będzie 25 pieśni do śpiewu 
z towarzyszeniem fortepianu, z tekstami Mickiewicza, Bogdana 
Zaleskiego, Wł. Wolskiego, Wł. Tarnowskiego, Romanowskiego, 
Zacharjasiewicza, Mirona, Lenartowicza, Asnyka, Pejgerta i innych. 
Wydawnictwo to ma być bardzo ozdobno, na wzór śpiewników 
Mendelsohna i Scbumanua w Lipsku wydanych.

Nakładem tegoż wydawcy w tych dniach opuszczą prasę 
dwie pieśni z niemieckim i polskim tekstem utworu M. Hertza 
oraz kollekcya pieśni polskich do słów różnych poetów pol­
skich.

_» Z listu pewnego żołnierza z Metzu z dnia 16 bm. do
matki swój wyjmuje Bromberger Ztg co następuje; „Onegdaj 
zabili tutejsi cywiliści kirysyera z landwery i 2 szewców z na­
szego puiku. Kirysyer był tak posiekany, iż wcale go poznać 
nio było można; ciało jego wrzucili mordercy w Mozelę. Wi­
działem je naocznie; kirysyer leżał jeszcze nogami w wodzie, 
wyciągnąłem go z jednym artylerzystą; odpasaliśmy _ mu pałasz 
i rozpięli surdut; miał przy sobie 2 tal., szkaplerz i 2 listy, od 
ojca i od żony. Listy pisane były po polsku. Zebrało się 
około nas wielu wojskowych, którzy’ naturalnie z powodu tych 
gwałtów bardzo byli oburzeni. Owych trzech nieszczęśliwych po­
chowano wczoraj z honorami wojikowemi.“

— * Dowiadujemy się, iż w dniu dzisiejszym akt Spółki 
pod firmą: „Teatr polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu“ 
notaryalnie spisany zostanie.

— * W skutek wyboru kupca p. H. Bielefelda na radzcę 
miejskiego opróżnionóm zostanie krzesło v radzie miejsk ój 
Spodziewać się zatem wkrótce można wyboru jednego repre­
zentanta.

— * Jenerał-feldmarszałek Stcinmets zamierza przenieść 
się na jesień na mieszkanie do Poczdamu, gdzie i feldmarszałek 
hrabia Wrangel mieszkać będzie.

— * Ministerstwo wojny wydało okólnik do dowódzców 
korpuśnych, ażeby prywatno komitety, które się trudniły krze­
pieniem wojsk po dworcach kolei żelaznych, zaprzestały swój 
czynności, gdyż jest ona już obecnie zbyteczną.

— * Piszą nam z Siekierek: „W naszój wsi wybuchł
dnia 17 b. m o godzinie ł/j2 rano, zdaje się złośliwą podłożony 
ręką, pożar w zabudowaniach pod słomą igospodarza Kowal­
skiego i s -alił temuż dom mieszkalny i chlewy. Ztąd przedósł 
się w mgnieniu oka do sąsiednich zabudowań sołtysa Jaśkowiaka 
i Dropika, którym również domy mieszkalna i cblewy obrócił 
w perzynę i zatrz.mał się dopiero zająwszy chlew wdowie po 
gospodarzu Sroce, który się prawie do szesętu spalił. Gdyby 
wiatr zaraz w początku pożaru nie Lył obrócił się w przeciwną 
stronę, niezawodnie cała wieś stałaby się pastwą płomieni. Ale 
i tak nieszczęście jest bardzo wielkie Pog rzali stracili bowiem 
prawie całą swoję chudobę, z wyjątkiem niektórych sprzętów 
domowych, pościeli itp., wszystko inne stało się pastwą płomieni. 
Kowalskiemu spaliło się kilka krów i świnie, również sołtysowi 
Jaśk-wi. kowi nawet porządki gospodarcze, wszystkim spaliło się 
zboże do siewu. Budynki były bardio nisko zabezpieczone i wąt­
pić można, aby się mogli o własnych siłach odbudować Oby 
szanowni obywatele a okolicy chcieli przyjść tym biednym ófiar- 
nością swoją w pomoc, bądź to przez składkę pieniężną lub da­
jąc im zboże na zasiew. Porno« szybka jest im bardzo pożą­
daną. W końcu nadmienia się, iż ani sikawki ani żaden inny 
przyrząd do gaszenia ognia na miejscu pożaru się nie po­
kazał.“ Z

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hauke otrzymaliśmy od 
Polaków z Liege fr. 45; razem więc' prócz kwoty tal. 1000; 
fr. 22 rubli ar. 91; l1/, funt. szt. już odesłane;, o czem w wła­
ściwym czasie donieśliśmy, złożono 40 tal. 27 sgr. 2 fen. i fran­
ków 45

— * Na budowę teatru polskiego W Poznaniu otrzyma­
liśmy od Polaków z Liege fr. 41; kwotę tę przesłaliśmy ka- 
syerowi kom.tetu wykonawczi go budowy teatru p. Władysła­
wowi Jerzy kie wieżowi.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 23 kwietnia, 
Wojciecha biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiań­
skim Wojciecha świętego. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 49, zachód o godzinie 7 minut 10.

Dnia 23 kwietni, 997 zabicie św. Wojciecha Porajczyka.
— 1296 pierwszy wybór na króla Władysława Łokietka. — 143: 
sejm w Sieradzu zapewnia następstwo tronu Władysławowi HI.
— 1600 zupełne zniesienie Wołochów pod Targowestem. — lb27 
bitwa ze Szwedami pod Hamersztynem. — t!794 Insurekcya

w Wilnie pod wodzą Jasińskiego. —1809 Anstryacy wchodzą h 
Warszawy. ’

Pojutrze, w poniedziałek dnia 24 kwietnia, Jerze 
czennika; w kalendarzu słowiańskim Jerzego św. 
słońca o godzinie 4 minut 46 zachód o godzinie 7 mini t łlt 

Dnia 24 kwietnia 1224 ustanowienie trskupstwa w Rv’j,
— 1428 śmierć Jana Pełki, bsiupa kujawskiego. — 1440 Wi«' 
dvsław HI wchodzi do Węgier. — 152' pożar w Krakowie *' 
1578 Stefan Batory urządza mennicę. - 1831 bitwa w WilejJ?
— 1831 okólnik wzywający Podole do powstania. - J e-

(m) ISnln, 17 kwietnia. Wczorajsze po iedzenie f0 
Pzzem zagaił prez-s ks. Antoniewicz powitaniem w gr.iBj, 
zgromadzonych p. hr. Działyńskiego, któremu Towarzystw^ 
jeżeli jut nie samo powst m e, to w każdym razie wzrost 
i istnienie najprzeważuiój zawdzięcza. Na co, wyrażając sJ 
radość, jak'ej doznał, dowiedziawszy się e założeniu tegoż To. 
warzystwa w swej, że tak powiemy, zagrodzie, odpowiedział kiUu" 
słowy p. hrabia, zachęcając członków do dalszej a wytrwałej a, 
tój drodze pracy; pracy z wiarą i nadzieją zebrania z niej bło. 
gich owoców; pracy z zamiłowaniem kościoła i kraju.

Następnie wyłożył ks. Antoniewicz ciąg dalszy rozWoj„ 
szkół wyższych i niższych w Polsce, doprowadziwszy rzecz j, 
okresu IV, podług podziału historyi szkół w Polsce przez Łuba, 
szewicza.

Przyszłą pogadankę, z powoda odpustu św. Wojciech, 
w Bninie odroczono na niedzielę przyszłą. Za trzy tygodnie 
będzie miał prelekcyą dr. Celichowski.

Dam nader mało zaszczyciło tą rażą zgromadzenie nas,e 
Zdaje się, iż zbyt na seryo wzięły sobie do serca nie aiesłus2o, 
uwagę korespondenta (Z) z Kórnika, reflektującego je w char,, 
kteryzowaniu i naruszauiu tych nawet osób, które najmniój Sp0 
dziewały się posiadać kwalifikacyi pod ich krytykę.

Co do uwagi korespondenta (Z z Kórnika, to sobie naj. 
mienić pozwalam, że, nie mogąc przeświadczyć młodzieży naszej 
o korzyściach i owocach zgromadzania się raczej w celu nuhi 
i zabawy przyzwoitej, aniżeli spędzania wieczorów na spacei^ 
przy śpiewach i harmonijkach, więcój odpowiadamy ceiowi, 
żąc do dobra jako starzy pod firmą młodych i rzemysłowcit 
jak gdybyśmy, zrażeni obojętnością młodzieży, sami opuścili ręce' 
Chcemy więc podtrzymywać rozpoczęte dzieło w nadziei, 
podtenczas spoważnieje młodzież i zwolna do uas się przyłącz. 
Pono brak jej tylko odwagi, ale chęci nie zaprze, zamy.

f Hoatrzyu, 19 kwietnia. W dniu 10 m. b. zaanąj 
w Bogu po krótkiej chorobie Jan Koszczyński, nauczycie; 
przy szkole katolickiej w Kostrzynie w 46 roku życia swego.

S p. Jan urodził się w Kostrzynie. W roku 17tym życij 
swego przeszedł z miejscowćj szkoły elementarne! do seminarym 
nauczycielskiego w Paradyżu, zkąd po złożeniu egzaminu dj. 
rzałości objął posadę nauczycielską w s«óm rodzinueiu mieście 
gdzie lat 25 do swej śmierci pracował. Ś. p. Jan odznaczał si-j 
przez cały czas swego urzędowania na każdem miejscu działa, 
nia swego prawością, sumienną pracą, punktualnością i wzoroią 
akuratnością. Dnia 10 m. b, jak to wyżej wspomnieliśmy, prze.
,szedł opatrsony sakramentami św., da lepszego żywota, a w dniu 

13 przenieśliśmy go wśród bardzo licznie zebranych parafian 
i dziatek na wieczny spoczynek. Ztsmucouą wdowę z óirnior- 
g:em drobnych sierót pocieszał piękuemi słowy miejscowy kiią-h 
dziekan w mowie pogrzebowej i pożegnał imieniem zmarłego ko 
lęgów, dziatki i parafian. Sześciu młodzieńców, dawniejszy h 
uczniów nieboszczyka, zaniosło i spuściło nauczyciela swego di 
grobu, a dzieci szkólue pożegnały go smętną pieśnią ze ł.ą wdzię. 
czuości i smutku. Bożo, świeć nad duszą jego!

W naszój okolicy bardzo często pojawiają się pożary. W z. 
szłym kwartale paliły się potrzykroć zabudowauia Małeckiego, 
gospodarza w Czerleinku, zostającego przy wojsku. Pierwszą r«z; 
spalił się dom mieszkalny, w dzień potem ch ewy, a w trzy dni 
potóm stodoła. Także spalił się w tym czasie dom koinoruicij 
czworaki w Kleszczewie. W zeszłym tygodniu w dniu 13 m. b, 
spaliły się nad ranem zabudowania gospodarcze Antoniego W», 
dyńskiego w Czerleinie. Pożar pochłonął dom mieszkalny, chlew, 
stajnią, owosamią, 250 owiec, wszystkie mobilia domowe i sprzęty 
gospodarcze. W dniu zaś 17 m. b. nad ranem stały się pastwę 
płomieni aż cztery zabudowania gospodarcze w Małych Siekier­
kach, trzy krowy i koń. Przy wszystkich pożarach powyższych 
ogień był podłożony, lecz sprawcy nigdy ani nie schwytano, ani 
tóż dotąd uie wykryto. Z dotkniętych nieszczęściem tylko W»- 
dyński był stósunkowo zabezpieczony, inni zaś gospodarze tylko 
nisko w prowincyonalcój kasie ogniowój.

vv 01 «■ Wschód

Sprawozdanie
z dziewiątego posiedzenia Komisyi Ortograficzną 

w Poznaniu
z dnia 9 marca 1871 r.

O 11 przed południem zagaił sesyą prezes p. dr. Libelt 
Obecnych było tylko czterech członków, a reszta listów ie o- 
Świadczyli po części, że na 11 godzinę przybyć nie mogą, inni it 
ich różne sprawy osobiste i urzędowe od przybycia zupełnie po­
wstrzymały. Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu, odczyni 
sekret >rz list i memoryał nadesłany od p. dra Ceynowy, którego 
komisya na członka zaprosiła. Ponieważ memoryał stawia żądl- 
nie niektórych zmian grafiki, polecono sekretarzowi odpisać, li 
komisya uchwaliła już pozostać przy grafice starćj, a zatem li­
czeń p. dr. C. uwzględnić nie może, jednakże zapytuje go jest® 
raz i prosi o stanowczą odpowiedź, czy przyjmuje zaproszenie fl 
członka.

Zgodzili się także obecni ponownie na to, ie nadal posie­
dzenia komisyi odbywać się mają zawsze dopiero od 4ój po po­
łudniu.

Na portądek dzienny obrad postawił przewodniczący wnio­
sek ks. Malinowskiego, postawiony na jednćrn z dawniejszych po­
siedzeń, a lądujący, żeby komisya uchwaliła:

że obecne nasze abecadło jest anty-gramatyczne; 
że grafika nasza jiowinna być co do samogłosek ety- 
Biologiczną, co do spółgłosek fonetyczną; 
ie pisownia nasza powinna się opierać z niektórezi 
wyjątkami na zasadne etymologiczuój tak co do spił- 
głosek jak i co do samogłosek. .

Wniosek ten, poprzedzony dłuższym wywodem ns pismiBi 
przez dłuższy czas kursował między członkami, a obecnie rozpo­
częła się nad nim dysknsya. _ , ,

Najprzód referował p. prof. Rymarkiewicz mniój wi?’ 
w ten sposób: .

Teorya ks. Malinowskiego, ani w kilku szczegółowy1 
punktach, ani w glówrćj zasadzie swój, nie zdaje się być p»’’ 
dziwą; w wywodzie i dowodach nie jest też dość logiczną > 
stateczną. Co do s. czegółów np. w ortografii chce ks_ M. P13* 
bóstwo, mnóztwo, jakby ta wyrazy składały się z pierwiast 
bóg, mnóg i końfówki two, kiedy w rzeczywistości bóg im"“)

1)
2)

S)

OWSlijlprzystępują do końcówki stwo. Zmieniwszy g na ». p°r;nad ki*
jeniejszą I i po -ostaje tylko S. Podobnież w proro stwo, 

cniejsza e chłonie słabszą s i powstaje proroc—two. .,
Nie zd«je się także dla mówcy wywód rzeczy dość k1“! 

ni logicznym, mianowicie w miejscu, gdaie ks. M. utriyBWie.1' 
ponieważ w języku polskim jest nader wielkie mnóst * o bri> 
spółgłoskowych, przeto grafika nasza powinna się opierać 9* 
netyce a nie na etymologii, jak w językach romańskich. . 
że tu wniosek logieeny powinienby raczój być taki: poniow 
brzmień spółgłoskowych jest muóstwo, przeto i znaków 8PÓ 
skowych równie powinno być mnóstwo. A przytćm zar&z 
pokaauje, że jedne brzmienia i znaki e.-ółgłoskawe m°g4 
wartość lab pochodzenie etymologiczne, drugie wartość V* . J 
netyczną. Więc grafika nie na samej tylko fonetyce op’er 
się może.

Nie wydaje się teh mówcy dowód ks. M. dostateczny® , 
utwierdzenie zasady li fonetycznój w grafice polskićj. Pfzy 
on tylko dwa powody a naprzód św. Cyrylia, że nie znal“1’ 
statecznych znaków dla słowinń kiój grafiki ani w grecki®. 
w łacińskim alfabecie. Z tego tylko wprost wynikać może 
musiał dorobić niektóre maki, tak jak i my przez praktykę 
sieliśmy je wyrobić sobie. . , j

Drugi dowód jest ten, że powstałoby zamięszanie, g • .(i 
śmy śród takiój ilości brzmień spółgłoskowych przyjęli w Br „ 
zasadę etymologiczną. Dowód ten jest słabym i nie dość J“sa; 
a zatćm i całe dowodzenie zasady fonetycznój w grafice p011 
jest niedostatecznóm i nieprzekonywającćm. i

Na koniec zssada główna- jest nie właściwie post1 
i dla tego nieprawdziwą.

Nie można, oddzieliwszy grafikę od ortografii, ,Pr it 
dla pierwszój wyłącznie zasady fonetycznój, dla drugiój «' 
sady etymologiczuój. Wszakże raczej powiedzieć należy, 
fika jest podstawą ortogrufii, w którój oba żywioły tak ety 
giczny, jak fonetyczny zasadniczo się mieszczą. , #iii-

Z tij zasady głównój pokazuje się także s
mowania w teoryi ks. M., bo wedle niói, za grafiką Prze 
do ortografii wpłjnąćby musiał żywioł fonetyczny.

O to tu chodzi? O rozstrzygnięcie, czy dotycn 
znaki, litery, które są wystarczające i dogodne, czy tóż no 
trzeba wymyślić?

Siodatek»
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Te same znaki są, na brzmienia różne i tak pozostać 

musi, jeśli nie cheemy w nieskończoność liter mnożyć.
Następnie referuje p. prof. dr Jerzykowski. Twierdzi, że 

sprawa alfabetu jest dla nas zupełnie niepotrzebną, bo Komisya 
uchwaliła pozostać przy starym alfabecie. Co do mniemania ks. 
M., że grafika nasza powinna' być fonetyczną, uważa, że o fone- 
• yczności lub niefonetyczności grafiki zgoła nie może być mowy, 
pdyż znaki na brzmienia utworzono przypadkowo a przyjęto 
drogą ugodną. Nie można twierdzić, in kółko lub krzyżyk jest 
na oddanie pewnego brzmienia znakiem mniój lub więcej fone­
tycznym.

Względem pisowni utrzymuje ks. M., że zasada jój jest 
etymologiczną i dla tego niedorzecznćm nazywa fonetyczne pra­
widło: „pisz jak wymawiasz“. Jednakże, jak mówca twierdzi, 
ki. M. sam się swój zasady etymologicznej nie trzyma, bo w wielu 
razach w gramatyce swój odwołuje się do fonetyki, jako najwyż­
szej instancji. Mianowicie wylicza mówra i przywodzi 16 miejsc 
z gramatyki ks. M., gdzie tenże fonetykę przekłada nad etymo­
logią, i każę pisać wedle wymowy i słuchu. Podobną i iekonse- 
kwencyą wykazuje mówca u Małeckiego, który w gramatycs swej, 
choć nie wyklucza etymologii, trzyma się w sprawach pisowni 
przeważnie fonetyki, najwyraźniej pisać każę jak się mówi, a 
w broszurce: „O naturze spółgłoski j“ wręcz przeciwnie zasadę 
fonetyczną nazywa niedorzeczną. Tenże uwzględnia także zwyczaj 
narodowy, a wreszcie ,,upartym“ pozwala pisać fonetycznie, 
byle z „kosekwencyą i dobrą wolą“.

Mówca twierdzi, że pisownia polska jest przeważnie fone- 
tyczn ą i stawia pod uchwałę wniosek następujący:

Szanowna komisya zechce uchwalić:
„Pisownia polska rozwinęła się przeważnie w kie­

runku fonetycznym, — tam tylko, gdzie dla ucha brzmie- 
nie-głoski staje się wątpliwem, pomagamy sobie wzglę­
dami etymologiczni mi. Czasem i zwyczaj należy u- 
względnić.“

Pan przewodniczący, dr. Libelt, oświadcza się za zdaniem 
u, ¡¡ref Rymarkiewicza i uznaje, że tak foneiycne, jak i etymo­
logiczne momenta stanowią zasady dla grafiki i pisowni. Przy­
puściwszy jednak, że jest tak, jak ks. Malinowski w wniosku 
swym orzeka, nie widzi jakim sposobem przez przyjęcie tych 
orzeczeń komisya ma po yskać, jak się wuLskodawca wyraża, 
kompas, za którego przewodnictwem trafić będzie mogła do portu 
pożądanego.

Tu nastąpiła pauza obiadowa.
Na poobiednie posiedzenie, które się rozpoczęło od godziny 

4, przybyli także ks. Malinowski i p. dr. Rzepecki.
Odczytano raz jeszcze 1 st księdza Choińskiego, a przewo­

dniczący referując z przedobiedniego zebrania, spowodował p. 
pr-. f. Jerzt kowskiego do powtórzenia swych wywodów przeciwko 
wnioskowi ks. M. Następnie sam przewodniczący zapytuje wnio­
skodawcę, jaki cel praktyczny miał na oku. stawiając wniosek.

Na to odpowiada p. dr. Rzepecki. Naprzód zastrzegę się 
(d jakiejkolwiek pi a fraus względem abecadła Komisya 
uchwaliła, że pozostaje przy staróm abecadle, więc ani ks M. 
ani mówca nie myślą uchwały tój uchylić Ale w interesie te- 
ory', w interesie nauki na przyszłość, proszę, iżby konrsya 
orsekła przynajmniej, że abecadło stare nie jest gramatyczne.

Co do zasad graficznych przywodzi mówca, .gdybyśmy 
dla spółgłosek chcieli tworzyć etymologiczne znaki, inusielib.śmy 
zamiast dź pisać dj, zamiast rz, rj itd„ bo to byłyby znaki zdra­
dzające rodowód tych samogłosek. Ale jeśli ks M chee, żebyśmy 
dla 'grafiki samogłosek przyjęli zasadę etymologiczną, dla spół­
głosek zsś fonetyczną, nie ma a oku bynajmniej względów pra­
ktycznych, bo uchwaliliśmy pozost-ić przy grafice starej, ale to 
nie przeszkadza, żebyśmy ne uznali naukowego postulatu, który 
chwilowo dla praktyki jest przedwczesny.

Co do punktu trzeciego czyli pisowni, stawia mówca rzecz 
tak: czegóż musi być więcej, wyj tkćw etymologicznych czy f - 
netycznyeh. Mówca twierdzi, że grunt pisowni jest i musi być 
etymologiczny, a tylko wyjątkowo rozstrzyga fonetyka. Jeśli się 
zaś przeciwnie być zdaje, to dia tego, że po większej części ety­
mologia z fonetyką jest w zgodzie. Ks; Malinowski broni się od 
zarzuu uczynionego mu przez prof Jerzy kowskiego, jakoby 
n ekonsekwentnie potępiał zasadę: „pisz jak mów sz,“ a mimo to 
fonetykę znów stawiał jako pierwszą zasadę pisowni: Tego nigdz:e 
nie pow e iział, bo fonetycznym wyględom tylko wyjątkowojrozstrzy- 
gającą wagę nadajo. Co do pisowni wyrazu „bóstwo“ przez 
z albo s, nie może się zgodzić na zapatrywanie prof. Rymarkie- 
wwia, bo w polakiem slowotwórstwie nigdy się nie wyrzuca spół­
głoski pierwiastkowej. Głoska s w końcówce stwo jest 
nasuwką, która ustąp ć musi Co do alfabetu zgadza się, że dzi­
siejszy zatrzymać trzeba, ale to nie przeszkadza, żeby me orzec,

I ż on nie odpowiada wymaganiom naukowym i że jest autigra- 
ma tycznym.

Prof. Jerzykowski uznaje antigramatyczność, ale tylko 
w niektórych szczegółach; zgoła tóż nie ebee bawić się w teo- 
ryą, jeśli uchwała nie może mieć praktycznych skutków,

Ks. Malinowski odpowiada na to, że teorya zwikłii po­
winna wyprzed ać praktykę, a prędzej czy późniój i jego teorya 
przejdzie.

Zatefii sformułowano pierwszy punkt wniosku ks. .fałko­
wskiego, jek następuje:

Jakkolwiek abecadło dzisiejsze z praktycznych wzglę­
dów przyjęte przez kemisyą zostało za podstawę reform 
ortograficznych, to jednak komLya uważa, że takowe nie 
edpowieda w zupełności wymaganiom dzisiejssej umiejętno­
ści językowćj.
Względem drugiego punktu wniosku ks. M. porozumiano 

się, że gdyby etymologią, a nie fonetykę uznać się miało jako 
podstawę grafiki, trzehaby na jodao brzmienie po kilka wymyślać 
znaków stósownie do odmiennego rodowodu NP. ź polskie może 
pochodzić z czterech różnych spółgłosek, a przecież wedle słuchu 
oznacza się tylko jednym znak.em Jeden znak fonetyczny po­
krywa różne rodowody etymologiczne.

Z. tem drugi punkt ks. Malinowskiego sformułowano w spo­
sób następujący: | j

Grafika nas-a powinna być co do samogłosek etymolo­
giczną, co do spółgłosek fonetyczną bez wzglądu na rodo­
wód oznaczonego brzmienia.
Nareszcie ks. Malinowski i dr. Rzepecki przemaw alije zcze 

za etymob giczneścią pisowni, pierwszy z/łaszcza utrzymywał 
w obee zarzu u prof Jerzykowskiego, że nie ze względów fone­
tycznych, lecz właśnie etymologicznych pisać każę jim, jieb, bo

jota należy tu do pierwiastku i żadną miarą uronioną być nie 
może. Dr. Rzepecki zaś wywodzi, że gdzie wedle prof. J. fone­
tyka rządzi, tam właściwie etymologia w zgodzie jest z fonetyką, 
a w wątpliwych razach zawsze rozstrzyga etymologia. Przewo­
dniczący konkludując przyznaje, że etymologia rozstrzyga, ale 
to nie ujmuje' fonetyce, bo w bardzo wielu razach tak piszemy 
jak słyszymy.

Punkt trzeci wniosku ks. M. po tej dyskusyi przybrał 
następujące brzmienie.

Zasadą mój pisowni jest etymologia, tylko na początku 
wyrazów zachodzą fonetyczne wyjątki.
Wedle zasady przyjętej na przeszłem posiedzeniu te trzy

nowo sformułowane punkta już bez dyskusyi pójdą pod głosowa­
nie komisyi naprzyszłem posiedzeniu.

Dla spóźnionej pory odłożono następne punkta porządku 
dziennego, jako to o pochylonych e'i ó crazoi,y,j do następnego 
posiedzenia, które się odbędzie w wielki wtorek d. 4 kwietnia od 
4 po południu.

Przewodniczący wezwał nareszcie do wyboru nowego za­
stępcy prezesi, na którą to godność jednomyślnie powołano p 
prof. Rymarkiewicza.

Dr. Libelt. Dr. Dębiński.

W JA OŚCI LITERACKIE.
— * EŁioiłOMilgty, pisma i oświęconego ekonomice, 

statystyce i administracyi wyszedł w Warszawie z druku zeszyt I, 
II i III i zawiera: Rzecz o rozchodach państwa (dokończenie). — 
Opieka nad dziećmi opuszczontmi i dom podrzutków w Warsza­
wie, nap-sał Ludwik Paprocki. — O sacharymetryi optycznej 
oraz wartości mąe, ki cukrowej dla rafineryi (ciąg dalszy). — Za­
miana i moneta (dokończenie) — Przegląd bibliograficzny. — 
Wspomnienie pośmiertne Karól v. Ilock. — Kronika ekonomi­
czna: A. Zagraniczna. B. Krajowa. — Statystyka gubernii ra­
domskiej.

— * Nakładem wydawnictwa Dziennika Literackiego 
we Lwowie wydaną została pod napisem: Stusuobl ro- 
tizlnne, komadya w pięciu aktach Witołda Dunin-Bor- 
kowskiego.

— *_ 5Blew»ila»lsssa wyszedł z druku Nr. 17 i zawiera: 
O zarządzie gospodarstwa wiejskiego. (Ciąg dalszy.) — Uprawa 
esparcety. — Machina _ do szycia mat słomianych do pokrj wania 
stogów. — Wiadomości rólnicze. — Rozmaitości: O siewie koni­
czyn i traw w spozimku. — W Odcinku: Pogląd na rólnictwo 
w Anglii przez Albina Kohna. (Ciąg dalszy).

— * TygodraiSiit WlelMopolgkiego N.>. 17 wy­
szedł z druku i zawiera: Filozofija natury przez Henryka Le- 
vittoux, krytycznie przedstawił Karól Libelt. — Pod jednym 
dachem, powieść W. Skiby (Ciąg dalszy). — Do polskiego syna, 
wiersz, S. M. W. — Kronika tyg dniowa. — Przegląd teatralny: 
Radziwiłł! gościem. Skąpiec. Występy p. Józefa Rychtera. Wł. 
Sab. — Z moich wspomnień O życiu towarzyskiem w Warsza­
wie przez Prulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dalszy.) —Najbliższym, 
wierzz Ludmiły. — Słówko o teatrze, znaczeniu tegoż i o moral­
ności scenicznej J. N. (Dokończenie.)—przegląd literachi: Dzieje 
narodu polsx;ego, w krótkości zebnne dla matek i niższych na­
uczycieli, pr/.ez Teodora Morawskiego. — Szkice z podróży 
w Tatry przez Walerego Eljasza (Dokończenie. — Skrzynka do 
listów. — Ogłoszenie

■ ' -- . -

GOSPODARSTWO. HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 143 król, pru- 

skiój loteryi klasowej padla 1 wygrana 5000 talarów na ‘nu­
mer 61888.

5 wygranych po 2000 tal. na nr. 14773 54696 65487 67183 
i 77705.

55 wypranych po 1000 tal. na nra 65 1372 1807 2361 
3625 6132 6551 7104 7153 11500 11679 11852 12692 129« 
13399 14137 14740 15119 1533“ 18748 19322 26036 20408 22401
24260 26440 31928 32304 32606 35348 37707 38888 40871 47164
4328 49859 52006 55979 58341 59067 678$1 68617 69179 69624
69782 70014 75519 81745 82518 82655 88967 90727 91403 91509
i 92910.

55 wygranych po 500 tal. na nra 3914 4522 5892 7826 
7894 11617 12943 13109 18851 21805 23173 24701 25063 30774
32234 34540 36382 38445 40341 40843 44075 45702 45957 46946
49514 50571 51079 51238 52399 65988 58800 60897 61313 62866
66761 68355 69588 70630 74114 74542 77287 80865 81360 81683
82629 86241 88949 S9’05 89761 90108 90517 92411 92846 92859
i 93570.

59 wygranych po 200 tal. na nra 2362 2453 2697 3494
4654 6334 6433 8419 9159 9763 10540 10982 11423 14074 
18815 25235 25366 27733 29309 34407 35626 36456 38557
40182 42651 43159 446(56 45122 45773 47722 47895 49307
77770 57857 58015 58779 58999 60992 63049 6:3361 63928
70324 70326 71004 73063 73428 74805 75191 81876 84899
89880 90680 91208 i 92051.

Berlin, dnia 21 kwietnia 1871.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

15094
38569
56621
70119
89054

Buro loteryjne S. Littluuera zawiadamia publiczność, iż 
w 1 dniu ciągnienia 6 klasy )59 frankfurtskiój loteryi następujące 
większe wygrane zostały wyciągnięte:

po flor. 1000 nra 2953, 3915, G593, 11173, 17353, 21930 
i 23164. ’

po flor. 300 nra 1004, 2269, 4481, 5016, 12596 14632, 
15871 i 17736.

— * Berlin., 21 kwietnia. Mąka pszenna pr.
100 kilo nett, nr. o 0 10’',,—9”/,, tal nr, Oi 95/«—tal. rżana 
nr. 0 8%-?'%, tal. nr. i 1 8-7% tal pla.

Poznań, 22 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4%— 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy

Z powodu reparscii żwirówki ebornickići 
królewska komanda ntura pozwoliH na to, 
żeby podczas trwania robót reparacyjm eh 
lomutiikacya dla wozów i jeźdźców odby­
wała tak zwaną drogą cegłową.

Poznań, dnia 21 kwietnia 1871.
łiroi. Hyrekcya poHc 

?*taudy.

Obwieszczenie
Posiadaczy listów zastawnych

Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
zawiadamiamy niniejszóm, że loso­
wanie 3 '/2% listów zastawnych za 
Boże Narodzenie 1871 do fundu 
szu umorzenia potrzebnych

w dniu 17 maja 1871
0 godzinie 10 z rana w izbie po 
siedzeń naszych się odbędzie, i że 
Wykaz wylosowanych listów zasta­
wnych tego samego dnia w lokalu 
naszym a następnego na giełdzie 
Berlińskiej i Wrocławskiej wywie­
szonym zostanie. (2181)

Poznań, 14 kwietnia 1871.
Wjrekcya Jeneralna Ziem- 
__ ______ stwa.

Otworzenie konkursu
Królewski sad powiatowy w l oznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 21 kwietnia 1871

, przed południu o godz. 12.
“ajątkiem kupca Jafcóba Fraente!

j . ?,lan'u otworzoi.o konkurs kupiecki 
n. wstrzymania zapłaty ustanowiono 

5 dzień 2 grudnia 1870.

Tymc asowym administratorem masy usta- 
uowionym został ajent Henr k Rosenthaigw 
Poznaniu żamieszksły. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie

na dzień 1© ni»))« r. b. ;>r*ze<l 
południem o godz. II

prze i komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pienicdzach, papierach lub in 
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedni otów 
do dnia 15 maja 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy kon .ursowój od 
Sali. Zastawircy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. [22071

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 

prawem żądanego pierwszeństwa do. dnia 
22 maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnlts 3 ezernea 18SI j raed po- 

łutłniean o 11
przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo- 
alu No. 13 stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onegoż i jego anueksów do-
łiiczyć- . ... •

Każdy wierzyciel, .który nje w naszym 
okręgu urzędowy!)) zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensji pełno­

mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nic 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości 
Tsehuschkiego i obrońców prawa Bertheima 
i Miitzla jako rzeczników.

Towarzystwo rolnicze 
Jlogilnickle odbędzie Walne ze­
branie dnia ST kwietnia 
r*. ł». u pana Kamińskiego 
w Trzetnessnie. (2179) 

________Ojrekcya.

Przy szosie mającój się budować z 
Kómika do Środy a wynoszącćj 3460 
prętów długości, będą pojedynczo roz­
dane następujące roboty przez minus- 
licytacyą:

1. Roboty około spłanowania ziemi, 
obliczone na 5652 tal. 29 sgr. 
4 fen.

2. Wybudowanie mostu i odcieków, 
obliczone na 3410 tal.

3. Wybudowanie żwirówki i bruku,
obliczone na 34,602 tal. 6 sgr. 
3 fen. 8

W tym celu wyznaczono termin na 
dxień 36 maja r. 8». 

po południu o godzinie 3 
w tutejszóm biurze magistratu

Zdatnych przedsiębiorców, którzyby 
10 pet. od sumy obliczonej jako kau- 
cyą złożyć chcieli, zaprasza się niniej­
szóm na oznaczony termin. Koszto­
rysy i warunki są wyłożone w naszóm 
biurze. (2190.)

Kórnik, dnia 18 kwietnia 1871.
Komisya budowli szosy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
daia 22 kwietnia.

HOTEL PARYSKI. Kasztelan z Gościeczyna, Budziszewski z Ksią­
żka, Lutomski z Ocieszyna. !

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jasiński z Warszawy, Laube 
z Trzebistawek, Benda i Starzyński z Kostrzyna, Wittwer J 
z Gaju, Sulikowski z Biernatek. i

OEilMlOA HOTEL FRANCUSKI. Siemiątkowski z Królestwa ; 
Polskiego, Treskow z Knyszyna, Lucce z Muckenheim, Treskow 
z Biedruska. i

HOTE1 £ BZYMSBI. Baenisch z Lignicy, Heine z Szczecina, Re- i 
deker z Bremy, Israel z Hamburga,.Lechner z Berlina, Rosenberg , 
z Szczecina, dr. med. Baumana z Frauzensbad, Fischeł z Ber­
lina, Stachowski z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
Giełd i §ti»z:sacisC-i!», 22 kwietnia.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda berlińską, 21 kwietnia,

Przy stałem usposobieniu był obrót ożywiony.
walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,%) 99 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 119 płac.

List, asst.: Zachod.-prusk. (3%%) 76’/, płac, dto (4%)
82 plac., dto (4%%) 89% żąd. Poza, nowe (40,0) 86V9 płac.
List. rent. Pozn. (4%) 89% płac. Prusk. (4°|0) 89’,, płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. (t%%) 55’/, płac.
Rent, papier. (4/,%) 47’/, plac. Losy z r. 1854 (4%), 73% płac 
Losy kredyt, z r. 1858 (8% płac. Losy z r. 1860 (3°/.) 77% 
płać. Losy z r. 1864 (4%) 67% żądano. Rosyjska poży­
czka prem z r. 1864 (5%.) 118*/, płac. Rosyjska-polsk 
oblig. skarb (4%) 71% płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (S 70) 92% plac, dto cząstki po 500 zip. (4%) 
102 płac. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 69’|, 
płac. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5%) 54%—5 płac. 
Rumuńska poż. (8%) 87% żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,0'0) 
44’/4—4 płacona. Turecka pożycz. 43%—% płac. Amer. poż. 
(6°/0) 97% płacono. Akeye kolei zelaz. Kol. mind. 136 płac. 
Gal.-Karóla Ludwik 1O6’/S—7% płacono. Austryacko Francusk. 
22S%—5%—% płac. Wąrszaw.-wiedeńśk. 63% płac. Bse&S itd. 
Austryac. kredyt, saob, 150’/,—%—% płac » Poznańs. prow. 
107’/, żąd. Szlą3k. stów. bank. 118’/« płac, Oertyf. hip. 
Htibnera ¡4%%,i — żąd. Hansem. (4%“//i 94’/, płac. Heikel 
(47,%) — żąd Meining. (4’/a°/0) — plac.

Kurs gotówki i pap. pień. Frdr, pruskie 113% płąc. ldr.
111'/, glac snwereisy 6. płac., nap. 5. 11% płac., półimper
— plac, doił, i, 12% ząd. Złota w sztabach funt, celny 464% 
płac. Srebra ito« celny 29, 26 płsc- Zagraniczne banka. 99% 
płacono. AuBtE-bankn. 81%, plac, Rcgyjsk. banks. 79’/, płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja« 
kości żąd. pr. 1000 kilo na kwiecień —, na maj 78'/,—%, maj- 
czerwiec 77%—%, czerwiec-lipiec 77'/,, lipiec-sierpień 77—%— 
77, sierpień-wrzesień 75 tal. plac. Zyto: per 1000 kilo w miej­
scu 50—55 tal. wedle jaktści żądano, polskie 51%—52, krajowe 
52% tal. ze statku plac.; na kwiecień 51%—%—’/,, na wiosnę 
5]% mąj-czerw. 51%—52% 51%, czerwiec-lipiec i li­
piec-sierpień 52'2—%—% tal. plac. Jęczmień: per 1000 kilo 
mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 
kilo w miejscu 43—54 tal. wedle jakości żądano, marchijski 46%
—49%. pomorski 49'/2—51’/,, polski 44%—% tal. z kolei płaco­
ne, na kwiecień —, na wiosnę 49%—%, maj czerwiec 49’,—49 
—!/s ta’, płacono. Groch: per 1000 kilo du gotowania 51—60 
tal., na paszę 44—50 tal. Rzep per 1000 kilo — tai. Rze­
pik: — tal. Olśj tzepiowy per 100 kilo w miejscu 25% tal., 
ira .kwi c. kw-maj i maj-czerwiec 25 %,—%, tal. płac. Olej 
luiany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Ólój skalny: per 
100 kilo w miejscu 13% tal., ca kwieć, i kwiec.-maj 13 tal. 0- 
kowita: per 100 litrów po 100%=10,000% w miejscu bez be­
czki 16 tal. 7—13 sgr. płac., aa kwieć, i kwiecień-maj 16 tal. 16 
—19—16 sgr. mai-czer. 16 tal. 19-21—18 sgr., czerw.-lip. 17 
tal. 1—5—1 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 8—12—9 sgr., sierpień- 
wrzesień 17 tal. 18—21—17-18 sgr. plac.

©i®l«Sss. foydgrosSiss; 21 kwietnia.
TsteuJca: 120—125 funt, muićj lub więcej porosła 

66—74 tal., 126—130 funt, zdrowa 75-80 tal. per 2125 funt, 
wagi celnej, żyto: 120—124 funt. 45—46 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Groch: 44 48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżój płacono. Okowita: 14* 3 tal.

detda szeżeelńaliM, 21 kwietnia.
Pszenica: stale; na wiosnę 78% maj-czerwiec 78% tal. 

Żyto: stale; na wiosnę 50% maj-czerwiec 51%, czerwiec- 
lipiec 52', tai. — Olej rzepiowy: bardzo stale; w 
scu; 26' „ na kwiecień 25%, na jesień 25’, tal. — 
wita stale; w miejscu 16%,, na kwiecień 16%,
16%, maj-czerwicc. 17%, tai.

4Jtełda wroeieswefea 21 kwietnia.
Koniczyna czerwona: mało handlu; poślednia 12— 

13, średnia 14—15, piękna, 16 — 17, wysoko piękna 18—19 tal. 
Koniczyna biała: spokojnie, poślednia 11—12 tal., średnia. 
13-14, pitkna 15—17, wysoko piękna 17%—20 tal. Żyto: 
per 2000 funt., nieco wyżej; na kwiecień i kwiecień maj 49’/, 
tal. żądano; maj czerwiec 49%—%; czerwiec-lipiec 51—5Ó% tal. 
płacono; lipiec-sierpień 51% |talara żądano. Pszenica: 
na kwiecień 72 tal. żądsmo. Jęczjmień: na kwiecień 48 tala­
rów żądano. Owies: na kwiecień 48’/, talara płacone. 
Rzep: sa kwiecień 111 tal. żądano. Olej rzepiowy: trzyma 
s ę; w ’iejscu 12% tal. żądrdo; na kwiecień 12% tal, żądano; 
kwiecień-maj ll*%,-12, tal. maj cz>rw!ec 12 talarów płacono 
i żądano. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu per 
100 litrów po 100° o„ 15%0 tal- żądano, 15%0 talara płacono; 
na kwiecień i kwiecień maj 15'/, żądano; mai czerwiec 15%0, 
tal. płacono i żądano; czerwiec-lipiec 16 tal płacono; lipiec-sier­
pień 16% talara żądano i płacono; sierpień-wrzesień 17 talarów 
żądano.

miej.
Ok o- 

wiosuę

W konkursie do majątku kupca N&thana 
Wolfsohn w Poznaniu mianowany został 
komisarz aukcyjny Ludwik Manheimer tu 
ztąd stałym zaizid/.cą masy konkursowśj.

Poznań, dnia 17 kwietnia 1871. (¿203)
34r®S. sąd powłatotvy.

Wydział I.

Wiec Straży Ognio­
wych Szląska i Poznańskiego 
w skutek obecnych niekorzystnych 
jeszcze okoliczności dopiero w ro­
ku przyszłym odbędzie się w Po­
znaniu. (2184)

Poznań, 20 kwietnia 1871.
Narząd Straty osiowej,

0 soboty dni i 22 b. ni, 
do środy dnia 26 rzyjmo- 
wać będę w Gnieźnie w 
liutehs Europejskim przed 
południem od 8 do ł, po 
południu od 3 do 6. (2170)
Sewaryn Kremski,

dentysta.

Wielmożnej pannie Izabelli 85-«- 
d4»ńsUSej z Kowalewa, za ofiaro­
wany kościołowi naszemu piękny obrus 
ośmieli się niniejszóm szczere złożyć 
podziękowanie! [2189],
Kolegium kościelne w Lu­

tyni.
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Praegląd
przybywających ł odchodzących poett w Połnanin-
Przybywające pocety. Odchodzące poczty.
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Plan jazdy
przybywających do Pnmnafia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroetsswria» 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osob. 1-4 Id. rano o god. 4 m, 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kL - - Tm. SI.
Pociąg osob. 1-3 ki. po poł; - 8 m. 64. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. wfees. - 8m. 42.

Pooiąg osob. 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4. 
Pociąg mięsa. 2-4 kL - - 8m.l4.
Pociąg osob« 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 1-4 kipo pot • 7 nu 88.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 8 m, 13. 
Pooiąg osob. 1-3 kb - - lim. 4.
Pociąg mięsz. 2-4 kb po pot - 7 na. 80.
Pociąg osob. 1-4 kl. yyieoa. - 10 m. 47.

Odchodzi.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26. 
Pociąg osob. 1-8 kb - - 11 m. 14.
Pociąg mięsa. 2-4 kb - - 7m44.
Pociąg osob. 1-4 kb wieca. - 11 m^3.

Holćj marełiljgko-poznańaka. 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osob. rano o go da, io m. 26.
Pociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pociąg mięsz. wieczór. - 6 m. 14.
Pooiąg osob. - - 10 m. 14.

Pooiąg osob. rano o goda. 
Pooiąg mięsa. - 
Pociąg osob. praed pob - 
Pociąg - po poł. -

6 m. 69. 
6 u. 62.

11 m. 99* 
4 m. 24.

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckiego 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnych 
ćwierćroczacb:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.

2. Filozofia natury, przez Henryka Levittoux, 
krytycznie przedstawiona przez Kar. Libelta.

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jego życie 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego.

4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego 
powstania — poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie Wa­
lerego Przyborowskiego.

6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha Kę­
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez Łukasza 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznańskićm, 
przez Poznańczyka.

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zyg­
munt Lucjan Sulima. »

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; przez hr. 
na Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława Ma­
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Kalksteina pamiętnik rewolucyi w Pol­

sce r. 1794.
W imię krzewienia oświaty narodowej 

i ze względu na przystępną cenę naszego pisma 
wzywamy do licznój przedpłaty.

Redakcya,

Nakładem,' Redakcyi „Przeglądu 
Lwowskiego“ wyszła broszura:

Nasi Moderanci
w ,cbec Eościola, Narodu 
i Dziejowej przeszłości.

Cena 5 sgr.
W księgarni (21.93),

Tytusa Daszkiewiczaw Foznaisiu.
Taż księgarnia poleca:

Obrazki
na pamiątkę pierwszój Komunii ś. 

100 za 8 złp.

Wdowa z dobrego domu, mogąca 
stąpić matkę panienkom starszym a w,ra 
koniecznej potrzeby może udzielać mał 
dzieciom początiri trzech używanych ję 
ków i muzykę, przytóm zdatna zarząd 
jak najwięk8zóm gospodarstwem, szuka i 
sownego umieszczenia. Adres: A. X. 
w^ekspedycyi Dziennika Pozn. [2191

Handel i pomieszkania ma
wskazania [2171

Komisyoner Szerefc,
Szeroka ul. 1.

Hhelmowskl plac H
są dwa pokoje na pierwszem pię 

, frontu natychmiast lub od 1 ma 
do wynajęcia; tak samo i «tajni

(ztozj

Osoba z Szwajcaryi francuskiej, 
oraz po polsku i po niemiecku mó­
wiąca, wiele lat w domach polskich 
wykształceniem dzieci a w końcu 
zarządem gospodarstwa żeńskiego i 
domu trudniąca się, szuka miejsca. 
Adres: Ł. I’. Poznań, św. Mar- 
tińska ulica 25 I piętro. [2182.]

ITIłodzleitlee, który złożył egzamin 
dojrzałości, życzy sobie zaraz przyjąć miej­
sce nauczyciela domowego. Adres: S. Hi. O. 
poste rest. w Koźminie.oste rest. w Koźminie. [2183. |

1000 robotników
do pracy przy budowie, kolei żelaznej przy 
wysokićj płacy i trwałem zatrudnieniu żąda

Wincliler
w Hameln. (2165*)

Trzy handlowe lokale a 
domu Nieszczottów przy rogu Półwiej- 
skiój i Strzeleckiój ulicy są od lgc 
października rb. do wynajęcia przes 
A. Krzyżanowskiego ulica Pia- 
skowa No. 10. (2186),

W dniu lt5 maja po po­
łudniu o godzinie 3 sprzedany ma 
Być gościniec w Ka­
mionce, w powiecie Średzkini 
położony, w biórze rzecznika i no- 
taryusza Janeckiego w 
Poznaniu, przy ulicy Wielkiój Ry- 
cerskiój No. 16, w drodze łicyta- 
cyi. Podług recesu separacyjnego 
należy do tego 46 morgów 39 
kw. prętów ziemi. Warunki licy- 
tacyi i kupna w rzeczonem biórze 
przejrzane być mogą. (2128)
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150 sztuk beczek od wina węgier­
skiego mają na sprzedaż [2209,]

Bracia Aaderseh.
Jutro, w niedzielę 23 na śniadanie 

flaki, na kolacją restbeef.
Ś5*. SSirjeclii,

[2211.] Stary Ey uek_58._____

Dominium lwu o pod Kostrzynem 
potrzebuje zaraz lub od 1 maja r. b. 
zdatnego pomocnika ojr.-o- 
dóiiegój oraz Ocenią chcącego 
się oddać temuż zawodowi, posiada

tocznia, z wiadomościami 
tercyanera, potrzebuje han­
del win, cygar i korzeni

A- Janczakowskiego
(2081), Miłosław, Bazar.

na

j^cego^iadomoćci przynajnmićj szkoły 
elementarnćj. Zgłosić cię można w 
każdym-czasie do ogrodnika miejsco­
wego. __ (2125)

Dnin niiesr.lt» lny pod No
32 i 33 w Rynku położony, z miej­
scem do zabudowania przydatućm, 
wraz z rolą z około 14 morgów się 
składającą," tudzież stodołą do tćjże 
przy mieście położoną, jest pod ko

Drelich i płótno 
wańtuchy,

Płachty do rzepiu, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno 

markizy,
Wełniane dery na 

nie,
Latowe dery na konie 
Czapraki itd.

_ poleca z

¡Robert Schmidt,

na

ko

rzystnenp warunkami do sprzedania. 
Bliższe szczegóły udzieli właści­

cielka w Śremie. ___ (2174)
Położona w Jary «zewie pod Szanto

tnłami tuż nad brzegiem spławnćj War­
ty, około lOciu morgów obejmująca ce­
gielnia ma być »8»rze«It»»ią. Na gruli 
cie znajduje się <loiu mieszkalny' 
wielka dwupiętrowa suszarnia i piec do 
wypalania. Pokład gliny wielki. Matę 
ryał palny W bezpośredniej bliskości. Stała 
ceua kupna 4000 tal., zaliczka 1500 tal. — 
Ofrt. sub P. tt 90 eksp. ekspedycja anon­
sów «Ottolku ilosse w »iwcla« 
„iu. 12038. J

dawniéj Antoni Schmidt, 
Foziimd, Rynek Mo. <>3

Pierwszy 
i największy 
Bazar Wiedeń 
skich i prag 
skich trze« i

i butów dla panów 
i dzieci‘P. 0».

Przy przesiedleniu się mojćm do Lubawy 
(Loebau) w Zach. Pr. żegnam serdecznie 
wszystkith moich znajomych i tych, z któ 
rymi miałam stosunki handlowe, prosząc 
aby okazywane mi przez! 301etuią czynność 
w tak wysokim stopniu zaufanie przelano na 
syna mego Józefa Mannheim, który 
handel mój z tomi ąarnemi środkami nadal pro­
wadzić będzie. [2202]

Janowiec, 19 kwietnia 1871.
Wta Mannheim.

Kapitały1
w większych i mniejszych 
kwotach mogę za bezpie­
czeństwem hipotecznym 
(bezpośrednio po listach za­
stawnych) korzystnie być 
umieszczone przez [i408j.

J. D. Katz i syn.

Parasole z laską,
En tbut eas, 
Kapelusze dla panów

wyborzenajwiększym 
cenach u

Pierwsze
Walne zebranie akcyonaryuszy

S»p<5łlii poci

Teatr polski w ogrodzie Potockiego
w Poznaniu

odbędzie się
maja od O godz. wieczorem

w Poznaniu
w Kaz.arze na liutłój sali.

Na porządku dziennym:
a) Zatwierdzenie Ustaw Spółki.
b) Wybór rady nadzorczćj.
liczny udział uprasza (2185)

Komitet teatralny w Poznaniu.

6

O

u
Tucholskiego

Wilhelmowska ul. 10. 
Zamiejscowe zlecenia i reparacje wyko 

nuią się jak najpunktualniej^ (22041

najtańszych 
[2 ¡92j.

Rynek 8®.

po

Kwak & Czapski
H
gIfreileii 

Una wańtuchy do weinyli 
H i płótno , n»a do 60 funt, ważące od 6% tal. pocz. aa
H Gotowe wańtuchy, 
es Miechy do z oża,
11 Płachty dy rzepiu gl

w największym wyborze po jak naj- 9B

11

Dnia 5 neiaja. rozpoczyna się 
główtae ciągnienie końeowe 
wielkiej loteryi pieniężnej, w którćj 
pomiędzy inuemi co do następujących 
wygranych głównych zapadnie decyzya: 
event. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 20,000, 2 po 
15,000, 2 po 12,000, 2 po 10,000,
2 po 8000, 3 po 6000, 6 po 
5000, 12 po 3000, 100 po 2000, 
150 po 1000, 200 po 500 itd. 
a najmniejsza wygrana pokrywa wpłatę.

Do tego polecam mianowicie nastę­
pujące losy: (2178)

No. 9055, 9059, 18788,18800, 
18849, 22004, 22008, (’/, po 40 
tal.). 9065, 22011, 22012, 31777, 
33517, 33531, 33431, (’/2 po 20 
tal.) 9090, 18744, 18808, 18899, 
22033, 22044, 22099, 30333, 

31 727, 33430, 33433, 
18747 («/* po 10 tal.). 
14366, 14399, 18717, 
22055, 30303, 30313, 
31799, 31800, 30331, 

14400', 18707 C|8 po 5 tal.).
Wszystkie zlecenia opatrzone w go­

tówkę, lub też na życzenie za zaliczkę 
wykonuję akuratnie a każdemu udział 
biorącemu przesyłam zarsz po ukoń­
czeniu ciągnienia urzędowe listy wy­
granych bezpłatnie-
Onptero «8. 1? marca r. ■wy­
płaciłem «Kłjwyź. wygraną

150 000 mark na No 33464.

31707,
31732,
14355,
18866,
31788,

J. Dammann,
dom hitu¡U® w y i « efe «ln w y 

uv Hamburgu.

Okupiwszy się w Krobi, 
osiedliłem się tamże jako sló- 
sarz i maszynista, o czem 
zawiadamiając, polecam się zara­
zem Szanownej Publiczności do re- 
paracyi wszelkich machin. (2153)

Ignacy Bułakowski.

Napój majowy
z świeżego ziela Waldmeister 
z nad Renu, butelka po 10 sgr. u

W. A. Unruba9
ul. Półwiejska No. 8b.

Ważne dla wszystkich, co kawę
pija’.

Wiadomćm jest zapewnie ogólnie, że wiele artykułów kolonialnych, 
mianowicie zaś kawa, które do nas w miechach zapakowane przycho­
dzą, tak na okrętach jak na składach wystawione są na bardzo wątpliwe, 
szkodliwe wpływy i dla tego przed paleniem wymagają gruntownego oczy­
szczenia tak ze względów zdrowia jak smaku. Tćm jednak jedna tylko by­
łaby usuniętą niedogodność. Ziarnka zawierają takie części składowe, które 
dla zdrowia wprost są szkodliwe i dla tego również z niego usunięte być 
muszą. Dopiero wtenczas kawa jest czystą a z powodu występującego 
wtedy aromatu wybornego jest prawdziwćm uraczeniem

Aby zaś wszyscy używać mogli tćj wybornćj, czystćj piękućj kawy, 
otworzyliśmy tu w Poznaniu

VFiIRelin<xvvski plac IVo. 3 
wedle przepisu pana Jul. Aug. Grobe, profesora chemii, opierający się 
na zasadach naukowych

zakład chewiczno-parowego palenia kawy.
kawa zaś nic jest u nas droższą lecz tylko lepszą niż wszędzie indzićj

W. F. Meyer 1 $p.,
(1939) Wilhelmowski plac No. 2.

Sfowe ang. 
śledzie Matjes, 
elbl. minogi, 
astr, kawior, 
ros. sardynki, 
Sardines i 1’huile, 
rozm. gatunki serów

polecaBi. lIuniBiiel.
[2201] Wrocławska ul. No. 9.

Codziennie świeżo 
paloną kawę

10, 12, 14, 15 ifunt po 10, 12, 14, 15 i 16 sgr 
poleca i (2206)

T. Luziński.
Mydlik c&yli Gipsofily

do prnula owiec
misłki i najwyborniejszy poleca tanio

drogerya

U pięliszenie siiory przez 
externa słodowe.

Do liworanta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Darmstadt, 15 grudnia 1870. Proszę o większą 

partyą pańskiego niezrównanego slodowo-z:ołowego my­
dła toaletowego Zapas mój niezadługo się skończy 
Mydło to działa tak wybornie na skórę 
i jest dla mnie tak pożądanem, że nie chę- 
tniehym się obywała Jbez niego. Jenerałowa 
z baronów Hiller von Gärtringen Wit- 
ticla. • (2187)

Skład główny w Poznaniu u ttraci ¡Mess­
ner, Rynek 91 i Frenzel i top.« Wrocław­
ska ul., skład uboczny u ?S. B*o<ltyÓrsfiie(gO 
w Nakle, u J. ¡LoPtinsOhnu w Bydgosz­
czy, u A. HoffbWUteru, w Nowymtomyślu, 
u SS. i'usárselo w Śremie, u wdowy Herlp 
Siuns w Książu, u ffiiehoła S£adl w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Slasctslie w Boi ku i 
u iS ilhowskieff o w Czerniejewie.

SW

Świece woskowei

S“g tańssyćh cenach poleca [214OJ. __

I.,Salomon Beck, i
-¡Rynek 89. 89 Rynekgi^^ 3Kaj»aIOWSlil9

1 SBioSiilB u'’ca Wrocławska 35. [2195!.

89

IBASHL
J. Jewasiński,

rozmaitych wielkościach poleca

Bracia AsaslcrscSa
w Poznaniu'

polecają swój znaczny, znakomicie osortowany skład
wSn moseSskkń, reńskich i z Bordeaux

pod zapewnieniem najrzetelniejszój i najtańszej usługi.

Hastrzykiwanîe Galénoe’we

•i

I

Wód mineralnych

fabrykant pojazdów.
Mieszkam pod No. 10 W. Gachary w domu 
p. Krysiewicza, o czem zawiadamiam szano­
wną i wysoką szlachtę. Przytóin polecam 
pojazdy otwarte, kryte i półkryte; są taDio 
do sprzedania dwie karety używane w do 
brym stanie, reparacye i obstalunki wyko 
nywarn starannie po cenach umiarkowanych

(2060J.

Par&soUki, Bn tout cas 
i parasole lasteowe poleca 
w wielkim wyborze

S. Tucholski,
[2205]. Wilhelmowska ul. 10.

-Ædlres
chemiczno-artystycznéj pralni, far 
bierni I praeownł do n>o-
dernlznH»«" la i reparacyi wszel- 
kiéi garderoby męzkiój.

Usługa exprès i doskonała dla miei- 
sca i prowincyi. [2200].

Edward Gnensz,
Poznań, ul. Wilhelmowska 26, dom re 

stauracyi p. Kurnatowskiego.

Szanownej Publiczności Poznania i oko- 
ticy donoszę uniżenie, że moja meuażerya 
jeszcze przez niedzielę będzie na św. Mar- 
sinie; dresura każdego czasu, karmienie tyl 

o z południa o 4 i wieczorem o 8 godzi- 
aie. Menażerya moja powiększyła się także 
o kilka egzemplarzy. O liczne odwiedzanie
uprasza Winkler,
[2188.] właściciel menażeryi.

Zurząd dóbr iiitifJiibt. 
szego obszaru u Galleyf 
w powiecie tarnowski,,,’
sytuowanych, poszukuje uzdolnionej 
i najlepszemi świadectwy wykazać się
mogącego RCUtlUajstra, tojest 
urzędnika, któremuby cala czynność 
rasowa, prowadzenie ksiąg i koreg. 
pondencyi, ściąganie zaległości i t. p 
wraz z innemi biuro wemi pracami po­
wierzoną być mogła. Dokładna 
jomość języka polskie^ 
i niemieckiego, biegłość w |>(l. 
liaiteryi i rachunkowości 
są niezbędnie wymagane — a przy, 
tem ile możności obznajmiecie z p0. 
stępowaniem sądowóm i administra- 
cyjnóm austryackiśm do załatwiania 
pomniejszych spraw sądowych i poj[ 
tycznych i zastępowania właściciela 
jako przełożonego Obszaru Dworskiego 
wystarczające.

Posiadający rzeczone kwalifikacje u. 
biegający się o tę posadę, zechcą zgło­
sić się listownie franco porto do S<ą. 
róla Witalińskiego w Eir,,. 
kunie No. 30 przy Rynku g[^. 
w n y m. ____________ (2180),

szelkich gatunków nowe przesyłki nadcho­
dzą co tydzień do [2056.J

apteki Klsnera.

II
I

[22101

leczy bez bólu w przeciągu trzech dni knżdą gonoreę, tak początkową 
jak rozwiniętą i zupełnie zastne-zstlą.

Jedyny skład na Berlin u’
Franciszka Schwarzlose,

[1902j Leipzigerstr. No. 56.
Cena butelki wraz z przepisem użycia 2 tal.

^Zdrojowisko Heinerz

U1(:d

K’

Kucharz dobry, bez- 
żenny, znajdzie miejsce od św. 
Jana r. b. w Dominium Upni- 
cy pod Ottorowem, dokąd zglo- 
szenia ze świadectwami w listach 
frankowanych adresować należy.

[1901]

Majątek ziemski

W. Urbana

elekftro-magnetfczna sól 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reumaty zny ból zębów, 
spu-hle stawy, jako też w-zelk e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna lub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. 1’rbaMa 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w każdćui 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 

sprzedażą tą przy procentach doi ośnych
t-hicą zajmować, aby mi swe adresy łaska- 
w,e nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
i Sirupwklej, Pozuań, Magazynowa 

ulica Nr. 1,
kupca p. lluhman, Krotoszyn, 

pani CJ ii tu t U e r, Rawicz, Wroclawska 
ulica,

kopca pana Ludwika Hanaeu 
w Lesznie. (169S|.

pani

Ikr. Ii»eiven8tel»a
Kuracya homeopatyczna I

Nowy i radykalny sposób le izenia
| gyfllityeznyeh l płelowyeh | 

chorób
(gonorei, pollut, impoteucyi, cier­
pień nerwowych) nawet w najzasta- 
rialszych przypadkach. Przy za­
miejscowych kuracya listowna. Ber­
lin, Neue Koenigsstr. 33. [2136],

Zakład zdro­
jowy, serwat­
kowy i kąpiel

Klimatyczne 
górskie miej 
sce kuracyi
w hrabstwie Klodzbićm (Giatz), Sziąsh pruski. 

Otworzenie sezonu dnia 14 maja-
Korzystne dla katarów wszystkich błonek szlamowych, cierpień krtani, chroni 

cznćj tuberkulozy, emfyzemu płuc, lironchektsżyi, chorób krwi,................. ..

UWIADOMIENIE. ,
Wielkie ciągnienie główne i koncowe

259 przez rząd gwarantowanego losowania pieniędzy rezpoczyni 
1871 avtev dnia 19 maja 1871 a w niem zapadnie decyzya 
czasu dwóch tygodni .

JJSF" «« óo wygranej »łownej 100,000 tal _ 
i wygranych 60.000 tal., 40,000 tal.. 20 000 tal., 16,000 tal., 8000 tal., 2 po 6000 tal., 2 
po 4800 tal , 2 po 4000 tal., 2 po 3200 tal., 3 po 2400 tal., 6 po 2000 tal., 12 po 1200 
tal., 100 po 800 tal., 150 po 4C0 tal., 200 po 200 tal., 217 po 80 tal., 10800 po 44 tal., 
jako też 61,500 tal, w ¿losach gratysowych, w ogóle co do ogromnój sumy około 

JednejfO miliona talarów. '^9^ .
Wygrana owa (od 800 tal. począwszy w górę), która jako ostatnia wyjdzie z koła 

szczęścia, otrzyma jako dodatek _
y®' premią 60,000 talarów.

Przytśm ciągną się tylko wygrane a najniższa wynosi 44 tal. — Żaden z uczestni­
czących nie wychodzi z próżną ręką. — Wygrane wypłaca zaraz po ogłoszeniu urzędo- 
wćj diukowwnój li8ty ciągnień podpisi.ny kolektor w srebrze lub banknotach. — Cią 
gnienie odbywa aię publicznie w kancelaryi rządowój przez dwóeh przysięgłych nota- 
ry.uszów w 5bec reprezentanta deputacyi fiaansowój i interesentów.

Wydaiiei przez rząd oryginalne losy udziałowe po 5 tal., 10 tal., 20 tal i całe 
losy po 40 tal. sprowadzać można za przesianiem odnośnej należności tylko odemnie 
hezpóśrćdnio.

Przy bliskości ciągnienia należy zamówienia przesłać mi wprost pocztą, abym 
mógł wszystkim życzeniom, wcześnie zaduść uczynić.

Kupony asygnacyi pocztowych najdogodniejsze do przesłania zleceń, 
biteresimci moi otrzymają urzędowe listy wygranych tego ciąguienia wraz z po-

-rzebnem uwiadomieniem bezpłatnie pod kopertą franco. — Na żądanie uwiadamia się 
większych wygranych, ielegia/em. _ [1920.]

Izaak it'cłnlM*rg u MftmbiirgM, Aandel bankowy i wekslowy.

się już dnia 5 maja 
i krótkim przeciągu

w Królestwie Polskiśm,
rozległy włók nowopolskich blisko 
57 (około 3600 morgów magde- 
burgskich), w czem lasu włók 10, 
złożony z 3 folwarków z komple- 
tnemi budynkami, przy kolei że­
laznej warszawsko-wiedeńskiej, trzy 
godziny drogi do Warszawy, z ła­
dnym pałacykiem otoczonym ogro­
dem angielskim, przez który prze­
pływa rzeczka tworząc obszerny 
staw i kilka sadzawek, z gorzelnią, 
browarem, młynem wodnym itd., 
jest do sprzedania lub wydzierża­
wienia od św. Jana 1871 r. Do 
kupna trzeba gotowego kapitału 
przynajmnićj 30,000 talarów; do 
dzierżawy około 10,000 talarów. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć mo- mi 
żna u właściciela w Warszawie] bi 
przy ulicy Nowy Świat No 40 naj8Z 
drugióm piętrze, lub tćż w Po-' 
znaniu u p. ISciltliOWskie S 
gfi w fabryce Cegielskiego. , P

(20281.1
h«S|iudnrat»ii położone w Buku.

wynoszące około 140 morgów, w tem 24 
morgów łąki jest z wolnój ręki z żywym 
i martwym inwentarzem do sprzedania. Wia­
domości bliższych udzieli pan Ułuży ńahl 
w Buku. [2159.]

Cytrnnowo pod Trzemesznem, ’/» mili 
od dworca, około 400 morgów jest tanio do 
nabycia I ez pośrednictwa osoby trzeciej 
Bliższe warunki w miejscu. [2147.J

Pupilarnie zabezpieczone lii" 
potefci każdći wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj­
wierniejszych cenach. (1730)

Józef Radziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Do siewu
wsic.lkie elerjBte 
nia nerwowe 
jali ój chwili u- 

pępują po użyciu 
igułek anti newral 

gijnycli dra CRONIER. Skład w Paryżu
w aptece p. Levasseur, tue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Munkie- 
tr!ca:n. [1855J.

LU

błędnicy itd jako tćż
dla chorób histerycznych i nSewłeńeieh, z tego powstających, dla słabości pozosta 
tych po ciężkich i febrycznych chorobach i po rozwiązaniut nerwowe) i ogólnej 
słabości, neuralgiów, skrofułów, reumatyzmu, eksudacyjnćj pedogry, konstytucyjnój 
syfilis. Polecone dla rekonwalescentów i osób słabych juko tćż jako mile przez swe 
urocze krainy górskie znane miejsce pobytu podczas lata. JLekarze kąi»lelnlj 

Kerer. Rltłnee i radrca zdrowia »rrarher. [2177 jfdr.

Żętyezny i kąpielowy zakład
«fawor Z U (Ernsdorf)w

na Górnym austr. Szląsku, ’/, roili od dworca kolei żelaznćj 
w Stlelnku (Bielitz) położony 

zostanie otwartym dnia 15 m»J«.
Lekarz miejscowy zakładu

J

[2011]

Dr. Michał Kaufmann,
członek Towarzystwa lekarskiego w Krakowie.

Kąpiele Königsdorff-Jastrzemb
w Górnym Szląskn.

Początek sezonu dnia 15 maja rb. 
Kąpiele dają się już ed dnia 1 maja rb.
Zamówienia punieszkań, jako też zlecenia na skoncentrowane żoly i 

cia przesyłać należy do Ingjpekeyl kąpScinój.
wodę do pi 

(1731J.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznauiu.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Ehouani dobrze polecony, który aa 

owładnie zarządzał majątkami zacnych Pa­
nów, poszukuje pomieszczenia od św. Jana. 
Bliższa wiadomość pod lit. M. łH w eks­
pedycji Dziennika Poznańskiego. [2199 ]

Dom. Slióraczew pod 
Książem potrzebuje od św. Jana 
r. b. g-orzelancgo. Tylko 
osob. przedstaw, się będzie uwzglę­
dnione. (2164)

Dobra łMecKlin pod Śre­
mem poszukują, od św. Jana r. b. 
zdatnego pisarza gospo­
darczego,.' kawalera. Tylko 
osobiste przedstawienie się z do- 
bremi świadectwami będzie re­
flektowane. (2161)
Zarząd dóbr wiechlina.
Slnżąry żonaty, bez familii, wolny od 

wojskowości, z dobremi świadectwami po­
szukuje od ś?-. Jaua rb. miejsca. Łaskawe 
ofeity yros2ę nadesłać pod lit. N. N. poste 
rest. Stare Bojanowo. [2151.1

polecam oryginalne żjtO lato- 
we pinie)skie, żyto sw 
Jańskie, owies czeskii 
owies czarny tatarski 
na mursze, tatarkę, wyM> 
łubin żółty i niebieski, rydz’ 
rzepik latowy, siemię lnia­
ne rygskie koronne w becz­
kach oryginalnych około 2'fl szefie 
zawierających, oraz wszelkie ga‘ 
tunki nasion polnych i łąkowy^- 
Cennik na żądanie fn nco prze' 
syłam. (2203)

Ludwik Kunke!

Slużąt-y żonaty wi lny od wojskowości 
a pełniący obowiązki w najpierwszych do­
mach polskich tak w kraju jak i za granicą, 
poszukuje od św. Jana in ego miejsca Guż- 

i-iby. O łaskawe zgłoszenie uprasza się | od 
litr. I. W. Pempowo, poste rest. (2048)

poleca

Tiasiona leśne, 
Drzewa iglicowe 
Drzewa liściaste, 
Krzewy [2175]-

Naumann Werner
Wilhelmowska ul. 18.

Sto tucznych już ostrzyżony 
skopów, cztery sztuki rosfl 
Opasów na sprzedaż w 
trowie p. Wągrówiec.__[2)1

W poniedziałek dnia
24 kwietnia sprowa- 

i dzę rannym pociągiem 
■znowu na sprzedaż- ,r£1p 

do hotelu Kellera wielki transport » t, 
świeżo dojnych z cielętami z»

?

3

teckiego. ,y. jam
1.2191) handlarz bydl»
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